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Bandyci Maczuga i tow.
przed sądem doraźnym w Przemyśla.

Mykytyn nadal składa niezwykle sensacyjne zeznania. — Groźny wul­
kan pod Lwowem. — Masowy morderca Angerstein skazany na śmierć.

Musimy się przygotować
do bezwzglidRej wojny celnej z H i e n i .

Opinja min. Klarnera. — Szukamy innych rynków zbytu.
(.Telefonom od naszego korespondenta).

W arszaw a. 14 lipca (W) Mi 
nisłer handlu i przemysłu p. Klar- 
ner oświadcza w sprawie obecnej 
wojny celnej polsko-niemieckiej, 
że dziś jesteśmy dalsi od zawarcia 
traktatu z Niemcami aniżeli w 
marcu b. r. kiedy rozpoczynaliśmy 
te rokowania. Zdaniem Ministra 
najważniejszą rzeczą z punktu in­
teresów państwowych jest znale­
zienie nowych rynków dla naszych 
towarów. Polska musi się przygo­
tować na trafności nieoczekiwane.

Ostatnio niemieccy właściciele o- 
krętów postanowili bojkotować 
eksport polskiego weglą. Polska 
znajdzie oczywiśc e okręty Docho­
dzenia nie nienreckiego. Obecnie 
jest ładowany „VaIdirose“ w Gdań­
sku węglem polskim do Genu!. 
Firma Borkowsk dostała zamó­
wienie na 100 0C0 ton węgła dla 
Szwecji. Pozatem szereg próbnych 
transportów odeszło już do innych 
krajów. Port w Gdyni został przy­
gotowany do eksportu.

Rząd niemiecki obozuje ustępliwość?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

CHODZĄCA LATARNIA.
Młoda artystka nowojorska, m iss Ormby, wpadła na oryginalny pomysł, um ie­

ściwszy na  swym kapeluszu świecącą żarówkę elektryczną, którą zapala, ilekroć 
chce się przez wir pojazdów przedostać na drugą stronę ulicy. Równocześnie pomy­
słowa dama sprawiła swemu pieskowi obrożę ze świecącą lampką. Tak paradują 
oboje zadowoleni po ulicach olbrzymiego miasta.
imnu ii' iii i— i w  — m u  ■— i— n— r — ■— m —

Strajk rclny po 20-tym lipca.
Rząd czyni próby kompromisu.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 14 lipca. (W) Ra­
da Ministrów obradowała nad 
sprawą grożącego strajdu rolnego, 
jak słychać decyzja ogłoszenia

strajku ze strony robotników rol­
nych nie zapadnie przed 20 lipca. 
Rzą1 stara się wpłynąć na ob.e 
strony w duchu komDromisowym.

W arszaw a. 14 lipca. (W) We­
dług ostatnich informacji z Bjilina 
rząd niemiecki podjął inicjatywę 
przeprowadzenia rokowań z Polską 
w sprawie prowizorjum gospodar­
czego w sensie pomyślnego zała­
twienia sprawy sporu.

W arszaw a. 14 1 pca (W) Po­
twierdza sie wiadomość, że rząd

niemiecki chce istotnie zawrzeć z 
Polską prowizorjum gospodarcze. 
Przypisać to należy głównie na­
ciskowi ze strony sfer gospodar­
czych niemieckich. Słychać, że w 
związku z tą sprawą, p zybyć ma 
do Warszawy prezes delegacji pol­
skiej d . Prą zyń k-.

POŻYCZKA DLA ZWIĄZKÓW 
KOMUNALNYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 14. fipca. (w ). D o dnia 

10. bm . M in iste rs tw o  S karbu  udzieliło 
pożyczki k ró tko term inow ej Zw iązkom  
kom unalnym  na  ogólną sumę 12,791.000 
Zł. Z  tego  p rzypada na w ojew ództw o  
lw o w sk ie  810.000, na w o jew ó d z tw o  
stan is ław ow sk ie  200.000 zł t tarnopol­
sk ie  190,000 zł.

 o -------

p r ó b o w a n o  p o d p a l ić  p o r t  LOT- 
NKJNY.

Paryż, , 14- lipca. (Tel. G. P.) Pisma do­
noszą z Casablanka że usiłowano tam 
trzykrotnie podpalić port lotniczy,

SZCZUR! i MYSZY
t ę p i

znana jeszcze  p rzed  w ojną ze sw ej sku­
teczności i nagrodzona w ielkim  njedalem  

złotym  na w ystaw ie w W iedniu

P95T9 9. Z9ŁEHSKIEG0
w  Rawie M a zo w ie ck ie j.

U W AG A: N ie sz k o d liw a  d la  z w ie rz ą t  
d o m o w y c h  i p ta c tw a . 

Zam ów ienia w ysyła się p o cz tą  za zali­
czeniem . Ż ądać w e w szystk ich  ap tekach 
i sk ładach  aptecznych, 2 - 4 1
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Niebezpieczeństwa okresu „deflocyjneyo".
fipoźny przebieg kryzysu ekonomicznego w flngijŁ

Paryż, 10 lipca.
Lata 1924 i 25 markują powrót 

większości krajów Europy do w a­
luty złotej. Polska własnym  w y ­
siłkiem w yszła z okresu inflacji, 
w  Niemczech, Austrji i na W ę­
grzech sanację przeprowadza się  
pod kuratelą zagranicy. W  Anglji 
niedawno p. Churchill dokonał 
lekkiej operacji finansowej, która 
była potrzebna, aby funt-szterlirig 
wrócił do parytetu. Położenie 
Francji jest jeszcze opłakane i 
Caillaux musiał się uciec do no­
wej inflacji, aby uchylić grożące 
bankructwo, ale minister finan­
sów zapowiedział równocześnie 
możliwie jak najrychlejszy po­
wrót do waluty złotej. W  ten spo­
sób państwa europejskie jedno za 
drugiern wydobywają się z okre­
su inflacyjnego, charakteryzują­
cego stan powojenny i wracają do 
normalnych stosunków w  dziedzi­
nie finansowej. Lecz nie możnaby 
dziś dać wiary optymiście, który­
by zapewniał, że szczęśliw e prze­
bycie choroby inflacyjnej jest ró­
wnoznaczne z przezwyciężeniem  
niebezpiecznego kryzysu socjal­
nego, jaki przechodzi w spółcze­
śnie Europa. Okres, który można 
nazwać „deflacyjnym", jest może 
równie niebezpieczny, jak okres 
inflacyjny. Św iadczy o tern ponad 
wszelką wątpliwość przykład an­
gielski.

Od wielu m iesięcy trapił An- 
glję kryzys przem ysłowy, chara­
kterystyczny dla krajów, posia­
dających wysoką walutę, którego 
objawami są: zastój w  dziedzinie 
produkcji i bezrobocie. W  maju 
1924 r. liczba bezrobotnych w y ­
nosiła 1,057.000, w  maju 1925 r. 
wzrosła na 1,253.000. A w ięc prze 
szło 10 proc. robotników jest bez 
pracy i co gorsze liczba ta stale 
wzrasta, nawet,, w  ostatnich ty ­
godniach, jak się zdaje, w  przy­
spieszonym tempie.

W  dodatku najbliższe dni ma­
ją przynieść ogromne pogorszenie 
sytuacji. Przem ysł górniczy jest 
zagrożony. W  dniu 1-go lipca ma 
nastąpić zawieszenie pracy w e  
wszystkich kopalniach, połączo­
ne z lokautem robotników, ponie­
w aż nie chcą się zgodzić na zna­
czne pogorszenie warunków pra­
cy, uważane przez przedsiębior­
ców  za konieczny warunek ren­
towności produkcji. Równocze­
śnie podobny konflikt wybuchł w  
kolejnictwie, gdzie również grozi 
ogólny strajk, albo ogólny lokaut. 
Syndykaty robotnicze gw ałtow ­
nie organizują się do walki, która 
może mieć ostrzejszy przebieg 
niż wszystkie dotychczasowe  
wąlki klasowe w  starej Anglji.

Bezrobocie było już bolączką 
Partji Pracy i konserwatyści zna­
komicie umieli wykorzystać w  
kampanji wyborczej fakt, że 
wszystkie zabiegi tego rządu dla 
opanowania zła były bezskutecz­
ne. Ale obecnie role się zmieniły. 
Rząd konserwatywny okazuje zu­
pełną bezradność wobec niepoko­
jącego wzrostu bezrobocia.

Protekcjonizm w wprowadze­
niu systemu ceł ochronnych: oto

(Od naszego korespondenta)!.*
jest konserwatywny środek na o- 
panowanie zastoju w  produkcji 
wyspiarskiego królestwa. Na to 
można odpowiedzieć, że zło nie 
polega na imporcie produktów za­
granicznych, ale na ustawicznem  
zmniejszaniu się eksportu angiel­
skiego. W  ciągu ostatniego roku 
eksport brytyjski zmniejszył się 
o 6 miljonów funtów szterlingów. 
Zagrodzenie barjery produktom 
obcym wpłynie na zmniejszenie 
importu, ale nie dostarczy prze­
m ysłow i angielskiemu rynków  
zbytu. Natomiast w yw oła  jeszcze 
większą drożyznę, która nie przy­
czyni się do złagodzenia kryzysu 
socjalnego. W reszcie realność po­
lityki protekcjonistycznej, zmie­
rzającej do zespolenia gospodar­
czego dominjonów z metropolją 
można zakwestjonować. W szak 
gdyby przemysł brytyjski mógł 
sobie znaleźć wystarczające ryn­
ki zbytu w  dominjonach, to by­
łoby to już dawno nastąpiło sa­
morzutnie na drodze, że tak po­
wiem, naturalnej i nie wystąpiło­
by niepokojące zjawisko zmniej­
szenia eksportu. Jeżeli jednak jest 
inaczej, to sztuczne konstrukcje 
polityki celnej nie doprowadzą do 
przekształcenia rzeczywistości.

Agitacja filo-sowiecka w ska­
zuje masom inne wyjście z sytu­
acji, które zaprzepaścił rzekomo 
rząd Baldwina, odrzucając za­
warty przez Macdonalda i Pon- 
sornby‘ego traktat ze Związkiem  
Republik sowieckich. Po nawią­
zaniu przyjaźni anglo-rosyjskiej, 
związku wieloryba z niedźwie­
dziem, Anglja znajdzie olbrzymi 
rynek zbytu i królestwo wyspiar­

skie wróci do stanu przedwojen­
nej szczęśliw ości. Agitacja ta 
znajduje dziś posłuch: odbywają 
się m asowe manifestacje za na­
wiązaniem stosunków z Rosją; 
w  sercu Londynu wielotysięczne  
tłumy defilują z czerwonymi 
sztandarami i transparentami, na 
których widnieje hasło: „Long li- 
fe to soviets Russia" (długiego ży ­
cia Rosji sowieckiej)! Mógłby 
ktoś powiedzieć, że to są zbyt o- 
czyw iste iluzje, aby dali się brać 
na nie Anglicy. Ale takie iluzje 
odgrywają doniosłą rolę w e  
wszystkich m asowych ruchach 
rewolucyjnych.

Rewolucja!... Czy istotnie mo­
że paść to głośne słow o? Jeszcze 
partja Macdonalda nie straciła 
w pływ u na m asy robotnicze. Ale 
partja ta zmieniła się od roku ze­
szłego; przesunęła się bardziej na 
lew o po upadku pierwszego rzą­
du Pracy. Rozpoczynając dzisiaj 
nową kampanję, idzie dalej niż w  
zeszłym  roku w  sw ych hasłach 
bojowych.

Że sytuacja w  Anglji istotnie 
jest bardzo poważna, nie można 
o tern wątpić. Teza nasza, że w  
okresie deflacyjnym, kryzys so­
cjalny się zaostrza, jest zupełnie 
pewna. Dla ilustracji przytoczy­
my jeszce słow a p. Lloyd Geor- 
ge‘a w  dyskusji nad wyjaśnienia­
mi p. Baldwina w  Izbie Gmin: 
„Żyjemy z naszych rezerw i to 
wyjaśnia pozorną pomyślność 
kraju pomimo miljona bezrobot­
nych. Ha szczęście rezerw y na­
sze są bardzo duże. Ale co będzie, 
kiedy się wyczerpią?".

Krzewskł.

Z n ó w  sk a n d a liczn e  h a ła sy 
i bójki w  S ejm ie .

P/zy pomocy pięści załatwia się reformę rolną,.
^Telefonem od naszego k >reso3iidoni:i)

Warszawa. 14 lipca. (W) Sejm 
dziś w  dalszym ciągu obradował 
nad reformą rolną, przycztm  nie 
obeszło sie bez wielkiej awantury 
i obstrukcji ze strony mniejszości 
białoruskich i ukraińskich. Opozy 
cja robiła gwałtowną obstrukcje, 
szczególnie gdy szło o uchwale­
nie artykułów, traktuj.-,*, w h  o o- 
sadnictwie.

W  pewnej chwili, na skutek 
bardzo hałaśliwej obstrukcji i a- 
wantur ze strony Białorusinów i

Ukraińców, doszło do bójki mie­
dzy p. Taraszkiewiczem a po­
słem Marwegiem, zaś przy pew ­
nej okazji został także pobity pos. 
Lewicki.

Dyskusję dzisiejszą zaw ieszo­
no na 57 art. nstawy. Ogółem jest 
tych artykułów 93. Głosowanie 
nad poprawkami, których dziś za­
podano kilkaset, odbywają się w 
nastoju ciągłego wzburzenia i ha­
łasu.

Jutro dalszy ciąg posiedzenia.

Ultimatum Stanów Zj. do Chin.
Nowy Jork. 1/. lipca. (Tel. G. P.) Se­

kretarz rządu Stanów Zj. wystosował do 
rządu chińskiego notę grożącą zerwaniem

stosunków z Chinami, gdyby życie cu­
dzoziemców w Chinach było nadal zagro­
żone.

Znów zatarg między Japonią a Stanami Zj.

flmRPjiłtanie w Warszawie
W arszaw a, 14. lipca. (Tel. G. P .) 

D ziś o godz. 7.30 rano  p rzy b y ła  z P o ­
znania w ycieczka  m łodzieży am erykań­
skiej pod p rzew odnictw em  John M. 
C urie i  pana Bon A. Kan Dis.

LOT PO LSK I PRZEZ EUROPĘ.
M adry t, 14. lipca. (Tel. G. P .) Gen. 

Zagórski lecąc na czele 6 pJatowcOw 
Z B urgos p rzyby ł 13. lipca po południu 
do Q uadra V entos.

5-ZŁOTÓWKI SREBRNE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 14. lipca. (W.) W dniu 11. 
b. m. zostałe puszczone w obieg 5-złotów- 
ki srebrne nowego wzoru. Jak wiadomo 
emisja ta została poprzedzona wycofaniem
5-zlotówek starego wzoru emitowanego po 
przednio przez Bank Polski. Obecnie 5- 
złotówki emitowane są przez Ministerstwo 
Skarbu.

Tokio, 14. lipca. (Tel. G. P.) „Unit. 
Press" donosi: Wielkie wzburzenie wrrwo- 
ła ła  wiadomość, że w Tolego, w stanie O- 
rogon zostało 15 Japończyków wypędzo­

nych przez robotników z fabryki. Gdyby 
wiadomość ta się potwierdziła, Japonja 
przeszłe protest do W aszyngtonu.

PRZENIESIENIE SEDZIE60 HODASIE 
WICZA.

Warszawa, 14. lipca. (w.) W kołach 
sejmowych utrzym yw ała się dziś pogłoska, 
że w związku z interpelacją w sprawie sę­
dziego śledczego Hodasiewicza (który bez­
prawnie aresztował pod zarzutem  szpiego­
stwa kilku urzędników), że Hodasiewicz 
będzie przeniesiony n a  inne mniej odpo­
wiedzialne stanowisko.

  O--------

PRZEDWCZESNY „JUBEL" NIEMIECKI.
Berlin, 14. lipca. (Tel. G. P.) Teodor 

Wolff, naczelny redaktor „Berliner Tage- 
blatt" doradza nacjonalistom  niemieckim, 
aby się nie radowali z powodu wypadków 
w Marokku, gdyż jadc pisze jest rzeczą nie­
wątpliwą, że Francja odniesie zwycięstwo 
nad Abd-el-Krimem. Wszyscy rzeczozna­
wcy wojskowi niemieccy w yrażają zgodnie 
opinję, że wojska francuskie staną się w 
krótkim czasie panam i sytuacji w Ma­
rokku.

OPŁATY CUDZOZIEMCÓW  
W PARYŻU.

Paryż. 14 lipca. (Tel. G. P.), 
W obec uchwalenia w  dniu w czo­
rajszym odpowiedniej ustawy, 
cena dowodu osobistego dla cu­
dzoziem ców w ynosić będzie 60 fr 
Tylko pracownicy um ysłowi i ro­
botnicy utrzym ywać będą ulgo­
w e dowody osobiste po 10 fr.

 o---
BEZROBOCIE WZRASTA.

Londyn, 14. lipca. (Tel. G. P.) Jak do­
noszą z Mellourny rozpoczął się tam  dziś 
strejk m arynarzy.

Londyn, 14. lipca. (Tel. G. P.) Liczba 
bezrobotnych w dniu 6. bm. wynosiła
1,330.000

> L O » 'J 
NOWY PATRIARCHA. 

Konstantynopol, 14. lipca. (Tel. G. P.)'
Metropolita Vassilies w ybrany został pa­
triarchą ekumenicznym.

-ty -
WYPADEK N ASTĘPCY  TRONU. 

B ukareszt, 14. lipca. (Tel, G. P .J  
K siąże następca tran u  rum uński ulegr 
12. bm. w y p a d k o w i sam ochodow em u 
na drodze B ukaresz t—Sina ja. Z arów no 
następca  tronu, jak  i ś w ita w y sz li » 
w ypadku b e z  szw anku .

 O -
CHINY BOJKOTUJĄ KUPCÓW ANGIEL­

SKICH.
Londyn, 13. lipca. (Tel. G. P.) Jak do­

noszą z Szanghaju zastrejkowali lam 
kulisi.

Londyn, 13. lipca. (Tel. G. P.) Chińska 
Izba handlow a w Hohgkong postanowiła 
zerwać stosunki handlowe z firm am i an ­
gielskimi i odwołać wszystkich Chińczy­
ków, zatrudnionych przez te firmy

—— 40-------
KATASTROFALNA FALA GORĄCA.
N. Jo rk , 14. lipca. (Tel. G. P .)  W  St. 

Zjednoczonych u jaw niła  się now a fala 
gorąca, k tó ra  trw a ła  d w a  dni. P rz e ­
szło  go osób u legło  śm iertelnem u po ra­

żeniu 26 osób utonęło w  kąpieli.
•------ 1»—
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Dalsze sensacyjne rewelacje Ittybytyna.
IHykyłyn staw ia  snów  zarzu ty sędziem u Rutce i proto­

kolantowi drowi Piotrowskiem u.
Czarny Jrof* Poego wytrącił go z równowagi. -  fliibi Paticzyszyna jest nieprawdziwe. -- „Oni 

są źli i zdobędą się na wszystko"... -  „Fan powinien przemyśiiwać, jak wiać Żydom truciznę'
Lw ów ,15 lipca.

(t) Posiedzenie wczorajsze o- 
tworzył przewodniczący s. Fran­
ke o godz. 9.45. Przystąpiono do 

odczytyw ania aktów, 
dalszych zeznań Mykytyna, zło­
żonych w  charakterze świadka, 
począw szy od dnia 8 grudnia 
1924. Akta odczytują członkowie 
Trybunału, s. Chlamtacz. następ­
nie s. Giebułtowski. Oskarżony I

M ykytyn przysłuchuje się z uwa­
gą odczytywaniu i pilnie czyni 
notatki. W niektórych momen­
tach uśmiecha się ironicznie.

Godz. 12 w  południe ukończo­
ne zostało odczytywanie zeznań 
M ykytyna, złożonych przed sę­
dzią śledczym  dr. Rutką w  cha­
rakterze świadka i przewodniczą­
cy Trybunału s. Franke zarządził 
przerwę.

Mykytyn znów prostuje.

Po przerwie o godz. 12.30 
przewodniczący udziela głosu o- 
skarżonemu M ykytynowi, który 
prosił o umożliwienie mu poczy­
nienia pew nych sprostowań i u- 
zupełnień w  odczytanych mu pro­
tokołach jego przesłuchań. Jak 
wspomnieliśmy wyżej, przez cały  
czas o d c z y ty w a n ia  ow ych proto­
kołów, M ykytyn czynił notatki. 
Obecnie uzbrojony w  te notatki, 
zaczyna:

— Zamierzam przedstawić, 
iak odbyw ały się moje przesłu­

chania jako świadka. 2 grudnia
1924, idąc, jak zwykle, do narze­
czonej Karoliny Steinównej, na ul. 
Wolność, zauważyłem  pod bramą 
znanego mi komunistę Marjana 
Poturaja. Narzeczona moja była 
w tedy chora. W  jakieś 5 minut 
w eszło do kuchni 2 osobników i 
zapytali się, czy tu mieszka My­
kytyn. Przeląkłem się, myśląc, że 
to przyszli po mnie komuniści... 
Kazali mi oni legitym ować sie, 
czy nazywam się M ykytyn, czy 
Jankowski. Ja zażądałem wtedy  
od nich legitymacji.

„Pieczątką fałszywa4'.
Następnie wiedząc już, że to są 

z policji, wylegitym owałem  się 
im moim „lewym  dokumentem". 
Oni przyglądali się mu ł oświad­
czyli, że

pieczątka jest fałszywa. 
Wkońcu ja im powiedziałem, że 
nazywam się istotnie M ykytyn. 
Kazali mi iść z sobą i zaprowa­
dzili do Ekspozytury policji śled­
czej. Po przenocowaniu w  aresz­
cie, nazajutrz zaprowadzili mnie 
do podinspektora Sawickiego, ce­

lem stwierdzenia mojej tożsamo­
ści. Gdyśmy stanęli przed insp. 
Sawickim, zapytałem sie go 

dlaczego jestem areszto­
wany.

Insp. Sawicki, oglądnąwszy w e­
zwanie, powiedział mi, że aresz­
towany nie jestem, tylko w ezw a­
ny jako świadek do sądu. Ale ja 
nie wierzyłem  mu, bo widziałem  
na wezwaniu podłużną pieczątkę 
„aresztant"...

Przesłuchanie przez sędzieg? Rutkę.
Potem zaprowadzili mnie do 

sądu do sędziego Rutki. Ten także 
mnie zapewniał, że nie jestem a- 
resztowany i dał mi nawet na to 
słow o honoru, ale ja nie w ierzy­
łem. Przesłuchiwany byłem  przez 
S. Rutkę do 6 godziny.

Przesłuchiwanie mnie jako 
świadka odbywało się w sposób 
nienależyty. Fakta, podane prze- 
zemnie, często nie były protoko­
łowane, a potem pytał sie sędzia, 
dlaczego o tych faktach nie mó­

wiłem. Stąd pow staw ały krzyżo­
w e pytania.

Przewodniczący Trybunału 
zwraca w  tern miejscu uwagę ste 
nografcm, ażeby dokładnie noto­
wali słow a M ykytyna).

Przypuszczenia moje zapisane 
sa często jako twierdzenia. Gdy 
skonstatowałem, iż protokoły nie 
są pisane ściśle, przestałem ze­
znawać. W tedy s. Rutka otw o­
rzył jakąś książkę i pokazał mi, 
że grozi mi areszt 6 tygodni, je­
żeli odmówię zeznań.

Użala się na lekarza sądowego.
Co do rzekomego sym ulowa­

nia przezemnie choroby, o czem  
arzeczenie lekarza sądowego, 
dra Rudzińskiego, to ja udowod­
nię, że ono jest nieprawdziwe. 
Ten sam lekarz, dr. Rudziński, o- 
glądał był moją narzeczoną i o- 
rzekł, że jest anormalnie brze­

mienna. Tymczasem to była nie­
prawda, bo ona porodziła normal­
nie. Dr. Rudziński krzyczał na 
mnie.

W  czasie przesłuchiwania by­
łem bardzo zmęczony. Od godz. 
9 nieraz do 4 nic nie jadłem, a sę­
dzia Rutka nie chciał mnie puścić.

Ja z głodu nie mogłem często do­
brze myśleć.

Sędzia Rutka drwił sobie ze 
mnie. Kiedy narzeczona moja by­
ła chora i moje ludzkie sumienie 
kazało mi sprówadzić do niej le­
karza i być przy niej, i gdy o tern 
mówiłem następnie sędziemu 
Rutce, ten kpiąco krzyczał gło­
śno do mnie: „A do narzeczonej, 
do narzeczonej..."

Przew odniczący: W czemże 
widzi pan tu ironję?

M ykytyn: Ironja przejawia się 
przecież w  sposobie wyrażania 
się...

(Po pauzie). Mam to w  sobie, 
że jak jestem zdenerwowany, to 
niepamiętam coś, potem naraz 
następuje u mnie taka „reproduk­
cja pamięci". W  protokole prze­
słuchania zapisał dr. Piotrowski, 
żc owa „Tola" była prostytutką, 
ja tego nie powiedziałem, bo nie 
miałem na to prawa. — Więcej 
nie mam nic do sprostowania.

Przew odniczący: Zeznawał
pankilkakrotnie w  różnych od­
mianach, że zamachu dokonali 
Pańczyszyn i Fidyk. Czy zezna­
nia te są prawdziwe, czy nie, t. j. 
czy odpowiadają rzeczyw isto­
ści?

M ykytyn: Przekonany jestem, 
że są prawdziwe.

P rzew odniczący . Chodzi tu o sto w o  
„widziałem**.

d l i

M yky łyn : Od czasu zam achu nie
zaznaw ałem  pokoju 1 sam  nie w iem , co 
muje pchało do tw ierdzenia, że P ań - 
czyszyn  rzucił bom bę. C zęsto w  nocy 
m iew ałem  w lżje  że P ańczyszyn  ją rzu ­
cił. O dy sje rano  przebudziłem , analizo 
w a łem  siebie i me by łem  w  możność- 
odpow iedzieć sobie, czy P ańczyszyn  
rzeczyw iśc ie  r fu c ił bom bę, cży ml słę 
śniło...

P rzew odn iczący : Inspektorow i P ią t .  
kjew iczow S po-wiedział pan, że pan 
,,w idział‘‘...

M yky tyn : Na p o d staw ie  „Psychicz­
nego stanu  duszy...**

Przewodmczący: Od k iedy  to zjaw i­
sko skonsta tow ał pan u siebie?

M ykytyn : P rze raz ił mnie najp ierw
fakt że P ańczyszyna u jrzałem  w ó w czas  
na ul. R uskiej. P o tem  już w  c d i  W '5- 
Z;ennej przy końcu lutego albo z po­
czątkiem  m arca czy ta łem  Poego n o ­
w elkę „C zarn y  k o t“ . Przypom niało-’' 
sobie, że postępow ałem  w  życiu tak  
sam o jak P oć , a z k ry ty k i dow iedziałem  
się, że to  jes t psycłiologja szaleńca, 

j Począłem  analizow ać, czy  nie jestem  
! um ysłow o  ch o ry  i p rzyszedłem  do 
; przekonania, że jestem  um ysłow o cho*
' ry , a choroba ta  polega na tern, że cza­

sow o  sobie nje zdaję sp ra w y  co rob ię , 
i petem  zaś zdaje mi się, że to . co p rze- 
; żyłem , je s t p raw dziw e... 
j P rze \v °d n iczący : C zy s tan  jest trw a  

ły i obecnie?
M ykytyn : Tak jes t i obecnie,..

„Alibi Paticzyszyna jest nieorowdziwe!**
Przew odn iczący : P roku ra tou ra  o sk a r­

ża pana o zbrodnię o szczerstw a, popeł­
nioną prżeż ia łsźy w e  obw inienie Pari- 
czyszyna i F jdyka o zbrodnię usiłow a- 
nego m orderstw a .

M ykytyn . Ja  nie złożyłem  fa łszy ­
w y ch  zeznań i nie obw njłcm fałszy wie 
Paiiczysżyna i F idylta. O bw inienie nie 
było zm ysłow e. Ja  dz’?iaj nie mogę już 
pow iedzieć, czy w idziałem  go rzuca ją ­
cego bombę, czy  n;e.„, p rzekonany je .  
stem , że tak , Pańczyszyn  al bi sw ojego  
nje w yk aza ł, w y k azan e  przez niego

alibi jest n iep raw dziw e. Ja  to  w  sw ojm  
czas :e udow odnię.

P rzew odniczący : A jak się m a $pra- 
w a z ow em j listam i?

M ykytyn : Jestem  niew inną ofiara! 
Ja  listów  nie P ia łe m . Ja  oskarżyłem  
niew innych  zupełnie ludzi i do sta łem  

! przez to  n e rw o w e j choroby. Do zeźnań 
tych źostalera zm uszony p rzez  sędziego 
Rutkę. Mnie groziła  u tra ta  życia (?), 
ja dila w yratow an ia  siebie m usiałem  się 
p rzyznać do tego, czego nie zrobiłem - 
Ja w szy stk o  opowiem po porządku:

Jasnowidzący Mykytyn.
—  Na kilka dni przed a re sz to w a ­

niem w iedzia łem , że .będę a resz to w an y . 
Ja  mam źaw sze  przeczucia i jasnow i­
dzenia sp raw dza jące  się. P o  a resz tow a­
niu sędzia R utka pow iedział mi, że ont 
tj Korrfhaber, Jaeg e r , Mtinz i D w orn i- 
ćki nam aw iali mnie do złożenia w  są ­
dzie fa łszyw ych  zeźnań i w e z w a ł m nie, 
abym  sJę do tego p rzyznał. Ja  nie od­
pow iadałem , poniew aż mnie nikt nie 
nam aw iał. W ted y  protokolant dr. P io ­
tro w sk i m ów i do  m n'e: „Panie M yky­
tyn  niech się pan p rzyzna do w iny , bo 
m am y tu zeznania pew nej osoby, k tóra  
zeznała, że żydzi Pana przekupili, A 
jeżeli pan m j nie w ierzy , niech sie pan 
popatrzy“ l  ■ ■ . ■

I pokazał mfi akt, zak ryw ając  nagłó­
w ek z nazw iskiem  osoby zeznającej.. 
Ja  w tedy  p rzeczy tałem  ty lko u góry  
s ło w a  „służąca  16-letreia“ . Popadłem  w  
Stan psychicznego od rę tw ien ia , sam  nie 
w iedz ia łem , co się ze mną dzieje. 
W ted y  dr. P io trow sk i

uchw ycił mnie za ram iona 
obu rękam i i trzęsąc m ną. m ów if: 
„C złow ieku opam iętaj się , co z to b ą ? “

Ja nic nie odpowiedziałem. Sędzia Rut­
ka powiedział mi, ża  jak się nie przyznam, 
dostanę 10 lat, a takę karę rzadko kto w y­
trzymuje. Zapytywał mnie, dlaczego ja 
trzym am  z Żydami. Gdy się mimo wszyst­
ko nie przyznawałem, sędaia Rutka rzekł 
mi: „Jak- sie pan nie przyzna, że oni pafia 
namówili do fałszywych zeznań, to od­
dam jęn fi Aa c e ll^ n o b a te , i :4amr ,



„OA^rTA f  OT? ANN A" z dnia io. upca r92ir. rnr.

dobre panu nie wyjdzie!... Przestraszyłem 
się, bo wiedziałem, że gdy dostanę się do 
celi Brechera i komunistów, to 

oni mnie zabiją.
W ahałem się długo: nie wiedziałem, co
robić. W końcu zapytałem  się, czy jeżeli 
się przyznam do winy. to dostanę osobną 
celę i będę mógł zobaczyć się z narzeczo­
ną. Sędzia R utka potwierdził mi. Ja m il­
czałem. Sędzia powiedział wtedy, że mógł­
by zaprotokołować raojo zapytanie, ale te­
go nie robi, bo byłoby to ze szkodą dla 
mnie. Ja długo nie mogłem zdecydować 
się przyznać się

W kancelarii był komisarz Gepert. Sę­
dzia Rutka kazał m u wyjść, sądząc, że 
ja się żenuję przy mm przyznać. Protoko­
lant Piotrowski mówił mi, że wlazłem  
w kal po szyję, jak się przyznam, to będę 
w kale po kostki... Wielka kara mi nia Qie- 
zi, najwyżej pół rokn, bo byłem

narzędziem w rękn Żydów.
Sędzia Rutka dodał jeszcze: „Żydzi są źli 
i oni zdobędą się wtedy na wszystko". I o- 
biecal mi dostarczyć na drugi dzień pew­
nej książki, która mnie utwierdzi w tern, 
że prawdą jest to, co sędzia Rutka mówi...

Broszurka o duszy żydowskiej.
W ahałem się przez 4 godziny. Nie w i­

dząc wyjścia z położenia i bojąc się ko- 
mnnizłćw, przyznałem się. Sędzia Rutka 
napisał w protokole, że ja się do winy po­
czuwam. Ja potwierdziłem wszystko, o co 
en pytał. Następnego dnia otrzymałem od

sędziego Rutki książeczkę p. t. „Dusza ż y ­
dowska w zwierciadle tałmndn‘. Książkę 
tę przeczytałem i oddałem s. Rutce. Widzę 
r. tego, że sędzia Rutka chciał mnie zrobić 
antysem ita.

Spalone protokoły.
Zaznaczę jeszcze dwa fakty: 22. stycz­

nia oświadczył dr. Piotrowski, że za mało 
powiedziałem na Jaegera i podarł arkusz 
z zeznaniami z poprzedniego dnia, poczem 
rzucił go do pieca.

26. stycznia znowu zrobił dr. Piotrow­

ski to samo. Kazał mi zeznać, że stałem 
pod cukiernią Sotschka i tak napisał w 
protokole, a potem podarł go i spalił, po­
czem napisał, że stałem pod kawiarnią 
„De la pais". - -

„Powieszę się“!
Sędzia Rutka* mówił mi wtedy: „Jak 

oni przeczyć panu będą, niech pan im w 
oczy napluje". A Piotrowski dodał: „W 
sali rozpraw niechaj pan ich wszystkich 
(t. j. wspóloskarżonych) palcem pod nos 
tknie i jnż powie, że przez nich pan znaj­
duje się na ławie oskarżonych".

Ja byłem ciągłe pod władzą sędziego 
Rutki i on mnie maltretował moralnie. 
Zmęczony zupełnie powiedziałem mu pew­
nego razu, że znalazłem sznurek na po­
dwórzu więziennem i że

odbiorę sobia życia.

Wtedy rzekł m i dr. Piotrowski: „Pan po­
winien przemyśliwać, jak

wlać żydom trucizny, 
a nic odbierać sobie życie!" Dodam jesz­
cze, że sędzia Rutka zaczął mi dawać 

śniadania i pomarańcze
i na moją prośbę posyłał wywiadowców 
po moją narzeczone, z którą mogłem roz­
mawiać w jego kancelarii szeptem. Mówił 
mi także sędzia Rutka, że prokurato* obie­
cał mu, iż nic będę oskarżony z powodu 
owych listów.

„Pasiernakówna nic nie znaczy'1!
Jeszcze jedno chciałem powie­

dzieć — zakończył M ykytyn — 
mianowicie, że pewnego razu sły- 
szałem, ;ak sędzia Rutka powie­
dział do dra Piotrowskiego: 

„Pasternakówna nic nie zna­
czy, jego (t. j. moje) zeznania sa o 
90 procent ważniejsze i o 90 pro­
cent silniej obciążają Stcigera".

Przewodniczący: Dlaczego je­
dnak pan bał się sędziego Rutki, a 
teraz pan się już nie boi?

M ykytyn: Bo teraz jestem pod 
opieką publiczną.

O godz. 2.45 zapytał M ykyty- 
na przewodniczący, czy może

dzisiaj zakończyć swoje zeznania.
M ykytyn: Mam jeszcze  

dużo do powiedzenia 
i ponieważ jestem zmęczony, pro­
szę o przerwanie rozprawy do ju­
tra.

Przewodniczący zarządził od 
roczenie rozprawy do dzisiaj, g. 
9 rano.

*

Niesiychanie rewelacyjne dzi­
siejsze zeznania M ykytyna zrobi­
ły  olbrzymie wrażenie i pomimo 
ogólnego zmęczenia słuchane by­
ły  z niesłabnącem zainteresowa­
niem do samego końca.

Zawiadomienie kinoteatru „LEW“
Z  p o w o d u  a d a p t a c j i  s a l i ,  k in o  , , S L E W W n a  k r ó t k i  c z a s  z a m k n ę ł o .

12-godzinns p?oca ro handlu
dofyczy tylko pewnych sMeplw.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 14. lipca. (x.) Podana przez 

niektóre pisma wiadomość o przedłużeniu 
czasu pracy w handlu na 12 godzin jest 
nieścisłą. Ministerstwo pracy w uwzględ­
nieniu żądań tak interesowanych organi­
zacji kupieckich, jak i konsumentów przy­

gotowuje rozporządzenie, w myśl którego 
te sklepy spożywcze, która nie zatrudniają 
żadnego personaln będą mogły być otwarte 
od godz. 8 rano do godz. 8 wieczorem 
Czaa pracy w innych handlach pozostaje 
niezmieniony.

Stjekłow wykluczony z partji,
Ryga, 14. lipca. (Tel. G. P .) P ism a 

donoszą z M oskw y: R edaktor ^ Izw ie- 
stji"  S tlek ło w  zosta ł w y k lu czo n y  z 
partji kom unistycznej oraz ze sfużby 
sow ieckiej. S tjek low ow i j jego żonn.

udow odniono, że pozostawał} w  sto su n ­
kach z pew nym i trustam i j z a  usługi 
oddane tym  trustom  pobrali znaczn* 
sum y pieniężne. N astępcą  S tfek ło w a w  
redakcji ,,Iziwiestji“  m ą być S k w er.

Losy teatrów lwowskich jeszcze 
ciągle się ważą.

Posiedzenie przewodniczących klubów Rady miejskiej
Lwów, 15. lipca.

(.) Losy teatrów  lwowskich jeszcze cią- 
gie się ważą, gdyż wobec ogromu cięża­
rów, jakie ich prowadzenie nakłada na 
miasto decyzjo jest zaizte niezwykle trud­
na. Dowiodła tego długotrwała dyskusja na 
odbytem wczoraj posiedzeniu przewodni­
czących klubów R. m. Obrady toczyły się 
i-d godz. 5-tej popoł. do 9 -ttj wieczór bez 
powzięcia decydujących uchwał.

Wiceprez. dr. Chlamts.cz w dwugodzin­
ni m referacie starał sie pozyskać przedsta 
wicieli klubów dla swojej koncepcji przed­
stawiając w yniki swoich pertraktacji z ar 
-ysłami opery co do reddukcji oraz dalsze 
kombinacje oizczędnościowe.

W ytyczne, zresztą nieobowiązujące, do 
tórych doszło wczorajsze zebranie, idą 

w tym kierunku, aby przedłożyć Radzie 
miejskiej wniosek na prowadzenie w le- 
zonle 1925/28 3-ch teatrów, oraz opery

z tern, że jeśli do stycznia r. 192C deficyty 
przekroczą preliminowaną na prowadzenie 
teatrów kwotę, artyści operowi dostaną 
bezwarunkowo wypowiedzenie, a opera 
zostanie nwimeta.

P rez. Neumann p rzy rzek ł dla ro z ­
s trzygn ięc ia  sp raw y  tea tra lnej żw o łać  
osobne posiedzenie R ady  miejskiej z 
tem, że subkoni/tet Komisji teatralnej 
opracuje do tego  czasu p ro jek t w p ro ­
w adzen ia  dalszych  oszczędności, p rź y . 
c?em  jest b rana  w  rachubę redukcja  
około 30 osób z personalu . P rzew o d n i- 
czący  klubów; p rzed s taw ią  w yniki 
w czo ra jszych  o b rad  sw oim  klubom , 
k tó re  dopiero  na tej p o d staw ie  po w ez­
mą odpow iednie  u chw ały .

Syn znanego
zabrawszy ojcu

(—) P rzedw czo ra j zbfegł z domu 
sw ego  ojca. znanego kujK a j w ła ść . 
sklepu z  obuw iem  przy  pl. M ariackim , 
Kollera, 18-letnl sy n ( z a b ra w sz y  sobie 
,.na d rogę" 20 ty s . zł. J e s t już d ruga

kipa ucichł
ZO ODO złotych.
,.w ycieczka m łodocianego w ęd ro w ca" , 
k tó ry  p rzed  dw om a la ty  rów nież  uciekł 
z domu z  w ie lk ą  go tó w k ą  leoz został 
u ję ty  w W a rsz a w ie  —  n ie s te ty , bea 
pieniędzy.

IMetni Janek utopii się  
w  kałuży przydrożne].

Rodzice, pilnujcie uważniej dzieci!
(Od naszego

Szczerzec, 14 lipca.
( —) Przidwc.ora-  o gocz. 9 

rano 11 -letni Jan J rek udał się 
w towa zystwie swej 6 le niej sio- 
s!ry Katarzyny do pobli kie kału­
ży r n j  ującej się przy drodze pu­
blicznej ze Srok do Szczerca i ro­
zebrawszy się szybko wskoczył do 
Wsd.. Gdy po dłuższej chwili nie 

yrurzał t lę z wody, siostra jego

korespondenta.)
z przerażeniem pobiegła do rodzi­
ców oznajmiając im o wypadku. 
Na miejsce udał się natychmiast 
zrozpaczony o ciec nieszczęśliwego 
chłopca oraz sąsiad SywuRk, któ­
rzy dopiero po upływie 20 mi: ut 
mozolnych poszukiwań znaleźli na 
głębokości l 1/* metra r,a cnie owe­
go ba.o ka zwłoki utopionego 
chlODca.

FraacnsMe śarfto  ns-
radOR

L w ó w , 14. lipca. j 
Dnia 14. lipca, to dla Francji roczni- 1 

ca zdobycia B astylji, d a ta  nastania no­
w e j e ry , e ry  w o lność1, dzień, k tó ry  na­
ród  francusk i św ięci jako  św ię to  n a ro ­
dow e. Udział w tem  św ięcie  zap rzy ja ­
źnionego państw a Kenze P o lska  na 
całym  o b szarze  sw y ch  ziem u rządza­
niem u roczystych  nabożeństw .

L w ó w  nie po zo sta ł w ty le  za  inne- 
mi miastam i, gm achy publiczne i nie­
k tó re  p ry w a tn e  p rz y b ra ły  się w  b a r­
w y  narodow e francuskie. Najpiękniej 
w y g ląda ł gmach Banku hipotecznego 
o raz  koncernu D ąbrow a.

O godz. 10-tej rano w  Bazyli­
ce archikatedralnej zostało odpra­
wione nabożeństwo pontyfikalne, 
przy licznym udziale władz woj­
skowych i cywilnych, reprezen­
tantów konsulatu francuskiego, 
przedstawicieli organizacji społe­
cznych ikulturalnych, Tow. przy 
jaciół Francji oraz licznej publicz­
ności.

Artystka operowa p. Kończa- 
cka i inne uczenice prof. Z. Ko­

złowskiej, odśpiewały piękne pie­
śni religijne.

Następnie odbyło się przyjęcie 
w  konsulacie francuskim, w ieczo­
rem zaś przedstawienie w  T ea­
trze Wielkim, poprzedzone ode­
graniem Marsylianki.

Komitet pomocy dla
powodzian.

(Telefonem  od naszego  korespondenta.)
D rohobycz, 13. ljpca. 

O dby ło  się  tu  dziś p o jed ze n ie  Ko­
m itetu pom ocy d/la powodizfan po<ł 
p rzew odnictw em  m arsza łk a  pow iatu  p. 
R ajm unda Ja ro sza . Po  p rzeprow adzen iu  
ożyw jenej dyskusji, p o w zR to  sze reg  
w ażn y ch  uchw al, k tó re  um ożliw ia 
na tychm ias tow e w drożenie energio*- 
nej p racy  ratunkow ej. Z arów no  k le . 
ro w n ic tw o  K om itetu, jak też  jego sk ład  
poręczają  ow ocność w yn ików  te! 
p racy .

 O-------

Howe wojska do I M h a .
Paryż, 14. lipca. (Tel. G. P.) „Matin" 

donosi z W iesbadenu, że stacjonowana w 
Palatynacie dywizja wojsk marokańskich 
została w ysłana do Marokka.
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Bandyta Maczuga t tow,
przed sądem doraźnym  w  P rzem yślu

(Od naszego specjalnie wysianego korespondenta.)

Przem yśl, 14 lipca.
Wczoraj o godz. 9-tc.i rano 

w  tutejszym Sądzie okręgowym  
rozpoczął się ponury proces, li­
kwidujący ostatecznie krwawe 
resztki słynnej bandy Mitków- 
skiego. Przed trybunałem Sądu 
doraźnego stanęło dwóch, do nie­
dawna strasznych bandytów, naj­
bliższych „spółpracowników1" 
twórcy i przywódcy bandy, nie­
boszczyka — na szczęście — 
Mitkowskiego.

Na sali jeszcze na długo przed 
wejściem  trybunału, podniecenie 
ogromne.

W reszcie wprowadzają pod 
silną eskortą skutych w  kajdany 
zbrodniarzy.

O skarżen i,
Niepodobni są do siebie. Każ­

dy z nich, to typ zgoła odmienny 
Micbai Mularski vel Maczuga, lat
29, urodzony w  Jarosławiu, przy­
należny do Rozboża, powiat 
przeworski, nieślubny syn Salo­
mei, rei. rz.-kat., stanu wolnego, 
karany dwukrotnie za zbrodnię 
kradzieży, raz więzieniem 10 
miesięcy, drugi raz więzieniem  
dwuletniem, to

typ chłopa 
z zachodniej Małopolski. Silnie 
wystające kości policzkowe sa je­
dyną charakterystyczną cechą tej 
naogól dość banalnej twarzy. Od­
powiada spokojnie i stanow cza  
Natomiast drugi oskarżony ban­
dyta, W alenty Grocholski, lat 28, 
urodzony w  Rozbożu, jest to typ 
bezwarunkowo

z galerii lombrozowskiej, 
o wyraźnych cechach degenera­
cji. Jest wciąż niespokojny, rzuca 
na w szystkie strony trwożliwe, 
szybkie spojrzenia. Zeznaje ci­
chym, drżącym głosem, wyraźnie 
grając komedję skruchy.

Punkt godz. 9 rano
Trybunał.

wchodzi na sale Trybunał.
Sądowi doraźnemu przewo­

dniczy radca Paar, w  skład try­
bunału wchodzą radcy Baj, Paldi- 
ni i Machnowski. Oskarża prok. 
Lewandowski. Protokołuje apli­
kant sądowy Dobrzański. Bronią 
z urzędu adw. Gottdank i dr. 
Grossfeld. Jako znawcy lekarze 
zostali powołani dr. Światnicki 1 
dr. Armatys.

Celem przesłuchania w  cha­
rakterze świadków powołano 12 
osób.

Pozatem powołano również w  
charakterze świadków

dwóch rannych posterun- 
kowychf

Piotra Wachta i Wincentego 
Szczelinę. Obaj na rozprawę nie 
przybyli, gdyż — według C z e ­
czenia lekarzy — podróż odbiła­
by się fatalnie na ich zdrowiu, 
skutkiem czego mogłoby nastąpić 
znaczne pogorszenie.

Posterunkowy Wachtel, z po­
sterunku policyjnego w  Krośnie, 
przebywa w  lwowskim  szpitalu. 
Został on postrzelony w  głow ę

przez oskarżonego bandytę Ma­
czugę. Wachtel nie odzyska już 
nigdy wzroku, który utracił wsku 
tek postrzału.

Na sam ym  w stęp ie  posiedzenia p o ­
w staje obrońca dr. G rosfeld i w  tre śc j-  
w em  przem ów ieniu  kw estionu je  rozpo ­
rządzenie Min. sp ra w  w ew n. o  sądach 
doraźnych ,

na pod staw ie  § 130 p. k,

udaw adniając n iew łaśc iw ość  trybunału  
doraźnego. Drugi obrońca, dr. G ottdank, 
p rzy łącza jąc  się o tych w y w o d ó w , c y ­
tuje precedensy  Sądu okręgow ego w  
K rakow ie.

W obec pow yższego  T rybuna t Sądu 
doraźnego udaje się na d ługą naradę. 
P o  godzinie sędziow ie pow raca ją  i p rze  
w odn iczący  oznajm ia, że

Trybunał odrzuca wnioski obrońców.
T rybunał odrzuca w niosk i obrońców .

Po tym  incydencie pow sta je  proku­
ra to r L ew andow sk i i rozpoczyna m ow ę 
oskarżającą. Na w stęp ie  sw ego  przem ó­
w ien ia  p. p roku ra to r p rzedew szystk icm  
przypom ina n iedaw ne dzieje pościgu 
policji z a bandą w  pow iecie ja ro s ła w ­

skim  j przew orskim . Na skutek  tego 
pościgu, M atkowski z M ichałem M aczu­
ga, Józefem  M uchą i w  to w a rz y s tw ie  
kochanek Zofji F luda i T eresy  P o łtu rak , 
opuścili pow rat p rzew orsk i, a chcąc 
dostać się do Czech podążyli p rzez 
K rasne, R ym anów  I Duklę ku granicy.

Krwawa walka pod domem Cesarza.
W skutek  u lew nych  deszczów  potoki 

górSktie w ezb ra ły  j jedna z kochanek 
poślignąw szy  się w padła  do w ody. 
W obec tego  za trzym ała  sie  banda w  
N ow ej W si koto  Dukli, w  gospodzie 
Jęd rze ja  C esarza , by odpocząć r w ysu­
szyć  ubrania.

O przybyciu  bandy  zaw iadom iono 
policję,

k tó ra  obstaw iła  dom C esarza , a gdy 
bandyci nie chcieli poddać sję, rozpo­
częła  się obustronna strze lan ina , w  
czasie k tórej bandyci zranili; post. Szcze 
linę i W achtla,

Z cha ty  w y b ieg ły  dw ie  kochanki, 
Fluda i Pojturakl, k tóre  policja a re sz to ­
w a ła .

Za nimi w y b ieg ł M itkow ski ; usiło­
w a ł zbiec do lasu, trafiony jednak kulą 
jednego z posterunkow ych pad} na 
m ięjscu nieżyw y7.

Po  chwili w y sz e d ł z  chaty  M aczuga 
i poddał się, a zapytany , gdzie jest 
trzeci; to w a rz y sz  Mucha oznajm ił policji 

że go zabił, 
gdyż M uch^ nie chciał dopuścić do tego, 
aby Alaozuga się poddał

Maczuga przyznał się do winy.
N astępnie oskarżyciel publiczny prze 

szed ł do tych  m om entów , gdy  a resz to ­
w any  M aczuga rozp o czą ł sw e  źezna- 
nia przed kom isarzem  B atorskim  ze 
L w ow a, k tórem u poruczone by ło  pro 
w adzen ie  dochodzenia. M aczuga po­
czą tk o w o  udaw ał u m ysłow o  chorego, 
później tego Zaniechał i dobrow olnie 
p rzyznał s?ę do p ię tnastu  rabunków , 
oraz m orderstw a rabunkow ego na oso­
bie pC sterukow ego S en tkow sk iego , przy 
czem  w y d a l dalsizych członków  bandy, 
a to : W al. G rocholskiego, S tan . Stępaka 
C A ndrzeja Pieniążka.

( Z arazem  M aczuga zeZnał że

Grocholski b ra ł czynny  ndzjał

w  czterech  rabunkach  i w  jednem  
m o rderstw ie  rabunkow em . n a to m a s i 
S tepak  i P ien iążek  tylko w  jednym  ra ­
bunku w  roku 1924,

Grocholski p rzyznał się ty lko do 
cz te rech  rabunków , w y p iera  się udzia­
łu  w  zam ordow aniu  S en tkow skiego , 
jakkolw iek  żona zam ordow anego ro z . 
poz naje całkiem stanow czo Grochoł- 
skego jako jednego z m orderców  męża.

Powiew grozy na sali rozpraw.
W reszcie , gdy  p roku ra to r L ew an­

dow ski przechodzi do opisu p o tw o rn e ­
go m ordu, dokonanego na osobie po­
s te runkow ego  Sentkow skiego,

na sali p o w s ta je  z łow rogi pom ruk, 
Poprostu  ludzie nie mogą spokojme s łu ­
chać tych  okropności.

D odać należy , iż 13-letnia córeczka 
Sentkow skiego, k tó ra  by}a św iadkiem  
to rtu ro w an ia  oica, a następnie jego 
zgonu1

dosta ła  obłędu

i do  dz iś dnia jes t chorą um ysłow o , być 
może nieuleczalnie.

R easum ując p o w y ższe , p rok . Lew an 
dow ski oskarża  M aczugę i G rocholskie­
go o następujące zbrodnie:

1) rabunku w  nocy d ria  19. m aja w

Radym nie na szkodę ho te larza  W olfa 
E isenberga oraz kupca Józefa C zerw iń ­
skiego (290 zło tych i sreb rn y  zegarek).

Sam ego M aczugę oskarża p rokurator!

2) o  zbrodnię m o rd erstw a  30. czer- 
w cza w  Nowej W si p rzez  zastrzelenie 
sw eg o  to w arzy sza  Józefa M uchy, 3) 
da'ej o zbrodnię usiłow anego m order­
s tw a  na osobie posterunkow ego P io tra  
W achtla, 4) o zbrodnię rabunku w  dniu 
19. maja na osobie Z alasińskiego, w ła ­
ściciela dóbr koło Ja ro s ław ia . Nddto 
O rocholskiego oskarża  p rokurator o 
zbodnlę rabunkow ego m orderstw a na 
osobie S en tkow skiego .

Po mowie oskarżyciela publicznego
Trybunał przystąpił do

< przesłuchania Maczugi.

Po pierwszych zaraz pytaniach Maczu­
ga oznajmię kategorycznie, że

niema zamiam się bronić.
-- Poco mnie dłużej męczyć — mówi 

twardo i stanowczo. — Wszystko co wie­
działem opowiedziałem dokładnie n a .p o ­
licji i nic z tego nie cofam. Byłem wresz­
cie ciężko ranny w głowę na wojnie, to 
i pamięć zawodzi. Nic już więcej nie pa­
miętam.

Gdy wreszcie przewodniczący wymie­
niając mu wszystkie zbrodnie dokonane 
przez niego, domaga się odpowiedzi i po­
twierdzenia szczegółów, Maczuga ponow­
nie głosem wyraźnym, twardym oznajmia:

— Jeszcze raz powtarzam, że nic nie 
pamiętam. Bronić się nie myślę, na świa­
cie dłużej żyć nie chcę,

proszę o karę śmierci.
Wobec tego nieoczekiwanego odezwa­

nia się, przewodniczący odczytuje zezna­
nia Maczugi zaprotokołowane podczas 
pierwiastkowego śledztwa policyjnego.

Gdy przewodniczący dochodzi do opi­
su ostatniej walki bandytów z policją i 
śmierci Muchy, który wedle zeznań pier- 
wolnych Maczugi padł jakoby z jego ręki, 
następuje

rewelacyjne oświadczenie Maczugi.
— Muchy ja nie zabiłem, Mucha się 

sam zastrzelił. Mówiłem tak zaraz na po­
czątku, bo bałem się, że mnie policja za­
strzeli. A do posterunkowego Wachtla, t< 
też nie ja strzelałem, to właśnie nie­
boszczyk Mucha,

— Niech oskarżony ni'e o p o w i^ a  nie­
możliwości — upomina przewodniczący.— 
Skoro Mucha się zabił, to nie mógł strze­
lać do W echta.

— Proszę mnie nie męczyć.
Mnie i tak czeka kara — zmęczonym gło­
sem odpowiada Maczuga.

Na zapytanie obrońcy, dr. Grossfelda, 
Maczuga stwierdza, że jut dawno chciał, 
nawet za cenę życia, wyrwać się z ban­
dyckiego otoczenia i w tym celu prosił 
nawet jednego chłopa, aby dał znać poli­
cji o miejzcu pobytu bandy.

O ohydnym mordzie 
dokonanym na osobie nieszczęśliwego po­
sterunkowego Sentkowskiego nic nie chce 
mówić, powtarzając wciąż:

— Nic nie wiem, nic nie pamiętam.
Tu następuje przerwa obiadowa.
Po popołudniu zeznawał Grocholski, 

który me poczuwa się do winy. Przy ra ­
bunku w Radymnie był; w Kruchelu Po- 
właszowskim natom iast nie był. W woj­

sku nie służył, nie umie się z karabinem 
obchodzić, ani razu nie strzelał

Przewodniczący: — Wiele rabunków 
masz na sum ieniu?

Oskarżony: — Raptem trzy razy.
Następnie otwiera się

postępowanie dowodowe.
Komisarz Batorski Franciizek, zaprzy­

siężony, zeznaje, że był przydzielony z 
policji śledczej Lwćw-miasto do ścigania 
lan dy tów . Z oskarżonymi spisywał proto­
kół. Utrzymuje, że Maczuga mówił w szyst­
ko dobrowolnie ze skruchą, n a ton .u s t opó- 
wiada, że Maczuga prowadzony prżez wy­
wiadowcę zapytał się go, czy ma 

symulować wariata 
i jaka ma obrać taktykg.

Drugi zeznaje Jakób Furman wywia 
cłowca Pol. Państw. Był przy śledztwue 
prowadzonem przez kom. Batorskiego i po­
dał Trybunałowi dokładny onis uiecia Ma­
czugi. ...................._  ___

Godz. 7.30 wieczorem, świadkowie Ze­
znają w dalszym  ciągu.

Wyrok spodziewany Jntro w południe.

Ostatnie wiadomości.
Przemyśl, 14. lipca, godz. 11.30 w nocy.
Około godziny 10-tej wiecz. skończono 

przezłnehiwanie świadków, z których 
część przeważająca rozpoznała w Maczu­
dze ponad wszelką wątpliwość sprawcę 
napadów bandyckich. Oskarżeni w da'- 
szym ciągu stosują taktykę „biernego 
oporu" stwierdzając; że „niczego sobie nie 
przypominają".

Po przesłuchaniu świadków i w-yslu- 
chaniu opinji rzeczoznawców lekarzy, o- 
brona zgłosiła szereg daleko idących wnio­
sków, którym jednak sprzeciwił się proku­
rator, a nad któremi narady Trybunału 
trwają dotychczas
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Masowy zbrodniarz Angerstein
skazany został na śmierć!

Berlin, 13. lipca.
W  dalszym  ciągu ro z p ra w y  m aso­

w ego  m ordercy  A ngersteina, zezna-wal 
b ra t jego. M ax. O dw iedził on b ra ta  w  
Swoim czasie w  H ajger j przerazi! sic 
W y m i-ze r  o w  anie tn A ngerstein ow ej, k tó ­
ra była podobna do szkieletu. G łów nym  
tem atem  rozm ów  w tym  domią 

b y ły  choroby.
B ra t M asa  by j zrozpaczony  chorobą 

żony. %  k tó rą  ży ł w  najlepszej harm o­
nii. M iłość obojga by ła  w p ro s t nie­
zw y k ła . P rz y w ita n ie  oboiga m ałżon­
ków ' po pow rocie z pew nej w ycieczki 
by ło  tak  radosne , że rozrzew n iło  M asa.

A systent policji R ełcher zeznaje, że  
oskarżony, zapy tany  o  pow ody sw eg o  
m orderczego  sza łu , o św iadczy ł:

— Chciałem , żeby zginęli ci w szy scy , 
k tó rzy  w yrządzili k rzy w d ą  m ej żonie. 
R ów nież i moje rodzeństw o

by łbym  zgładził, 
gdyby  uczynili jej coś złego

Z zeznań św iadków  w ynika , że w  
nocy po m o rd e rstw 1:e w ez w a ł A nger- 
iStein do szpitala p roboszcza z  H aiger, 
by mu

w y zn ać  sprzeniew ierzenie 
3 .0 0 0 ;m arek  w  przedsiębiorstw ie, k tó ­

r e g o  by} prokurentem . Na trop  tych 
m alw ersac ji w padł kolega A ngersteina 

Istnieją poszlaki, że i jemu 
grozi! topór m ordercy .

Skonfrontow any z N isem  s ta ra ł się 
A ngerstein opóźnić rozm owie, aż w  
Vońcu ośw iadczy}:

— W  każdym  razje ja jemu m iałbym  
coś do przebaczenia, nie on mnie.

Tajem nicza ta aluzja obudziła w ie l­
kie zaciekaw ienie.

Urzędnik sąd o w y  H em skerk uw aża. 
vże zachow anie się s tarszego  b ra ta , po 
(w yjaw ieniu sp ra w c y  zbrodni by}o 
w p ro st uderzające i w sk azy w a ło b y  na 

dziedziczne obciążenie 
' ca łe j rodziny.

Babika po stron ie  m atki um arła na 
[pom ieszanie zm ysfów , a m ą i jej by? 
•conajmnrej n tezw ykłym  dziw akiem .

O kaauje s ię  rów nież , że  m orderca 
(^ c ią g a ł w szy stk ie  sw e  poza dom ow e
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ERNEST PEROCHON. \

Wieprzowinka.
Humoreska z francuskiego,

Środa, 30. marca. Dziś wieczór przy­
szedł do mnie poczciwy stary Hoursault.

— W piątek zabijamy wieprza — po­
wiada — więc myślę sobie: może pan pro­
fesor chciałby wziąć dla siebie połówkę...

W taj zapadłej dziurze, w której od 
ośmiu miesięcy jestem kierownikiem szko­
ły, niema an i rzeżnika, ani m asarza, ani 
sklepiku żądnego — jednem słowem nie­
m a nic. Są tylko ci nasi poczciwi wieś­
niacy, którzy nie sprzedadzą ci niczego 
na  miejscu, uważając, że lepiej się opłaci 
wynosić wszystko do miasta.

Do tej chwili nikt jeszcze nie zwracał 
się do mnie z propozycją sprzedania czego­
kolwiek; toteż czuję dla starego ojca 
Hoursault prawdziwą wdzięczność. Do­
prawdy, ślicznie to z jego strony; lun je 
den przynajmniej nie traktuje mnie jak 
intruza

Połówka wieprzka, to nie bagatela! Ale 
ostatecznie — podobna gratka nie prędko 
mi sie znów tjafi.

— A po caenau policzycie mi mięso? 
— pytam

— Już m y się tam pogodzimy. Nie
drożej, jak w mieście.

ofiary  do w nętrza  i że me zjaw ćafy się 
one przed nim tak niespodzianie, jak on 
to p rzedstaw iał.

L ekarze, k tó rzy  badali A ngersteina

Limburg. 14 lipca. (TeL G. P.) 
O godz. 9-tej w eczorein przewo­
dniczący sądu ogłosił wyrok ska­
zujący Angersteina za cśmiokrotne 
morderstwo na o nLo.aotna karę 
śmierć', pozbaw enia praw , b/wa-

Berljn. wi lipcu. 
Znana piękność z półśw iatka berliń­

skiego. pani Dupuis, zo s ta ła  w tajem ni­
czy  sposób zam ordow ana.

— Doskonale!
Skoczyłem dq spiżarki po buteleczkę. 

Przy takiej niepewnej pogodzie, przy prze­
nikliwej wilgoci szklaneczka grzanego 
wina nie zawadzi. Zasiedliśmy tedy oby­
dwaj do stołu, popijając grzahe, dobrze 
słodzone winko.

Stary Hoursault przy szklaneczce się 
rozgadał. Zaczął mi opowiadać swoje 
wspomnienia z wojny, oczywiście z roku 
1870. Był kowalem w pułku kirasjerów 
i o mały włos nie dostał medala walecz­
ności.

„Nasz pułkownik chciał zmykać... Koń 
mu zgubił podkowę .. Szuka tedy kowala... 
lecę czem prędzej.. cóż, kiedy uprzedził 
mnie mój kolega... i jemu dostał się me­
dal!"

Medal waleczności za podkucie konia 
zmykającego pułkownika 1

O święta naiwności! W zruszające to 
zaiste!

Stary kirasjer z roku 1870 ma piękną 
twarz o w yrazistych rysach, rzekłbyś, 
wyrzeźbioną w drzewie dębowem. Ma ko­
ściste barki i potężne pięści. W tem sta­
rem ciele kryje się młoda, szczera dusza 
wielkiego dziecka. Prawdziwy to typ n a ­
szego zacnego „Kmiotka", o jakim m arzy­
łem — uczciwy, szczery, otwarty.

Z przyjemnością ściskam jego spraco­
waną dłoń... choć co prawda, aż m nie pal 
ce bolą od uścisku jego kościstych pal­
ców.

Poczciwy, zacny Hoursault!
Muszę nąpisać parę słów do mego kole­

stw le rd za ją , że chory  on jes t na łagod­
ną form ę tuberkulozy. k tó rej działanie 
zostało  w strzym ane  dzięki sumiennej 
ku racji.

morderstw.
telskich, konfiska ę narzędzi mor­
du i zapłacenie koszlów pos ępo- 
wania sądewego. Angerstein przy­
jął wyrok odważnie i ośwrdczył 
i i  czyn jego może być odpokuto­
wany tylko śmiercią.

Na policję zgłosi} się chłopiec ho te­
lo w y  i ośw iadczył, że w czoraj po ko- 
lacjj) zakrapianej su to  alkoholem, udał 
się -w raz z  Duputs do jej m ieszkania.

gi Biliona, który mieszka w sąsiedniej wsi. 
Zaproszę go na niedzielę na obiad — ra ­
zem z żoną i dwojgiem dzieciaków. Na 
zakończenie leryj wielkanocnych urządzę 
m ałą ucztę. Mamy zdrowe żołądki: zjemy 
pieczeń wieprzową, kotleciki wieprzowe, 
może jakąś galaretkę — a na deser na­
leśniki.

Czwartek. W łaśnie kończyłem śnia­
danie, kiedy przyszła stara Hoursaultowa. 
Jakaż sym patyczna staruszka: biały cze- 
peeżek, twarz blada, usta nawet blade, bez 
krwiste.

— Przydałoby się bardzo — mówi ci­
chym, cieniutkim głosem — żeby pan pro­
fesor zajrzał do nas i pomógł zabić 
wieprzaka; — mój zięć coś się czuje nie 
tęgo.

Nie bardzo m i się to uśmiechało. Mia­
łem zam iar jechać na ten dzień do m ia­
sta; zresztą nie bardzo to licuje z moją 
powagą bawić się w rzeżnika na wsi. 
Chłopaki zobaczą i jeszcze śm iać się będą 
z pana „profesora". Drobiazg to, zapew­
ne — ale przez podobne drobiazgi traci się 
powagę, a karność się rozluźnia.

Ale tego wszystkiego nie potrafię w y­
tłumaczyć starej Hoursaultowej — a nie 
mam nikogo, któryby mnie mógł zastąpić 
w tei operacji. Co tu począć?

— A gdzież będziecie bili lego 
wieprzka ?

— Na podwórzu, za chałupą.
Na podwórzu — to jeszcze pół biedy.
— A o której godzińie?
— Najpóźniej o aiódmej rano.

Kiedy się rano obudzjf, zobaczył 
z  przerażeniem  obok siebie trupa  ko .
b ety. Nic w ięcej nie w ie .

P rzeprow adzone dochodzenia i oglę­
dziny lekarskie s tw ierd z iły , że tw a rz  
Dupuis jes t c a łk o w ,cf e zeszpecona 
w skutek ukąszeń i podrapań.

Policja p rzypuszcza , że chodzi tu  o 
ak t sadyzm u.

 0----

Soli nauliowy 19Z5-6 na 
Po itechnice IwowsMtj.

L w ów , 15. lipca. 
Kandydaci, chcący z a p ia ć  sie w  r- 

1925/26 na I-szy rok s tu d ió w : a) nu 
W ydziale: inżynierii lądow ej i w odnej, 
mechan cznym, chemicznym. ro tn iczn- 
lasow ym  i ogólnym , w hin j w nieść p a ­
danie o przyjęcie f p rzed łożyć je oso ­
biście odnośnem u Dziekancrwi 14. i 13. 
w rześn ia  1925 r.; b) na W ydziale a r ­
chitektonicznym  od 21. do  73. w rześn  i 
1925 r. P o  tych term inach żadne zgło­
szen ia  uw zględnione nie zostaną.

Ze w zględu na b rak  m iejsca w salach 
ćw iczeń  j laboratoriach  konieczne jest 
ograniczenie liczby studen tów  na I_szym  
roku słudjów . P rzy jm ow ać  się będz e 

' tylko tych kandyda tów , k tó rzy  w y k a ­
żą p rzy  egzam inie kw alifikacyjnym  
szczególne uzdolnienie do w yższych 
studiów  technicznych. Na W ydziale 
m echanicznym  d a  się p ie rw szeń stw o  
tym , k tó rzy  prócz postępu p rzy  egza­
minie w y k ażą  słę św iadectw am i z 
p rak tyk i. S łuchaczów  w olnych  będzie 
się p rzy jm ow ać ty lko  w yją tkow o. K an­
dydatom . K andydatom  na I rok, k tó rzy  
złożą podania ustalii D ziekan term in 
egzam inu kw alifikacyjnego.

Na W ydzia łach : inżynierji lądow ej i 
Wodnej, m echanicznym , chem icznym , 
ro ln iczo-łasow ym  i ogólnym  odbędzie 
się egzam in kw alifikacy jny  od 16. do 
19. w rz e śn ia  br. Na W ydakrłe archi­
tekton icznym  25. w rze śn ia  b r,

W pjsy rozpoczną s ic  21. w rześn ia  
•i trw ać  będą do 30. w rześn ia  w łącznie .

Bliższych informacji udziela R ekto­
ra t Politechniki (L w ó w . L eona Sapiehy 
1. 12. Z apytania do  s to w arzy szeń  aka­
demickich m ożna k ie ro w ać  pod adresem  
Politechniki lw ow sk ie j.

 O-------

O siódmej rano! Praw ie ciemno jeszczeI 
Ale cóż począć?

Poczęstowałem starą HoursauUową ka­
wą; — przyjęła z lekkiem zażenowa­
niem.

— A może kapkę rum u? — pyta moja 
gospodyni.

Gospodyni moja jest poczciwą kobieci­
ną, ale grzeszy brakiem taktu. Jak m oż­
na P'emal przymuszać tę anemiczną staro- 
winkę do picia rum u? A nalała go do 
szklanki sporą porcję!

Stara IŁ ursaultow a stojąco popijała 
po trochu czarną kawę z rumem. Opowia­
dała przytem o owym wieprzaku, którego 
karmiła tylko ziemniakami, otrębami i 
mlekiem. Domyślam się odiazu, że karm i­
ła go tak specjalnie dla mnie — przecież 
godzi się panu „profesorowi" dać śliczne, 
czyściutkie a smaczne mięso!

Polem zaczyna narzekać po trochu na 
swego męża.

W ypiła wreszcie kawę —  dolewa so­
bie jeszcze rum u i zagryzi cukrem.

Poczciwa, sym patyczna staruszka!
— Skąjwi, chciwa baba! — robi po jej 

odejściu uwagę moja gospodyni, składając 
obrus.

Piątek. Paskudny, chm urny poranek; 
desecz mży lekko. Ne podwórku, za cha­
łupą czekam razem z pisarzem gminnym, 
młodym chłopcem jeszcze, inw alidą wo­
jennym. Stracił lewą rękę n a  froncie nie­
mieckim. W czoiaj stary  Hoursanit, w ra­
cając z m iasta, przywiózł m u paoidką ty ­
toniu; dziś on aa to chcąc się odwdwą-

Nfajwyższa atriikcja. Kinoteatr .PASAŻ"

4. środy 15 b. ni. sensacyjny film ameryk. w 12 akt. pt. 4
Rzecz dzieje się  w  P aryżu , B erlinie, B rukseli, N ow ym  Jorku M eksyku, oraz na 

w ojny św iatow ej ULICE TERRy i RUDOLF IłflLEHTIiifl ro lach*  3812

Bolszewicy fortyfibują Minsh!
Tajemnicze przygotowania pod kierunkiem 

Tuchaczewskiego.
(Telefone.1 własny „Gazety Porannej").

Pogran icze so w ., 14. lipca. j 
Z M ińska donoszą; Rząd sow ieck i 

w y d a l zarządzen ia , m ające na te lu  t»- 
fo rty fitow an ie  M ińszczyzhy. B o lszew i­
cy  chcą zrobić z M ińska rodzaj p rzed , 
pola na w ypadek  ew entualnej w ojny . 
O becnie przystąpili; oni do  budow y tuż 
pod M ińskiem w ielk iego lotniska i ol­
brzym ich koszar.

O prócz zarządzeń, m ających p ro w i­

zo ryczne znaczenie, bo lszew icy  snują 
jakieś dalsze, rozleglejsze p lany. Spę­
dzono m ianowicie w ielką liczbę mierni­
czych w o jskow ych , k tó rzy  gorączko­
w o  dókonyw ują pom iarów . R oboty te 
pilnuje cały  szereg  aeroplanów , k tóre 
y staw iczn ie  w łóczą się w zdłuż naszej 
g ran icy . Robotami w cfekow em j kieruje 
osobiście T uchaczew skfj, n iefortunny 
dow ódca z w o jny  polsko-bolszew ickjei.

Tajemnica chłopca hoteloiep.

8-hrotna śmierć za 8
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Potworne bestialstwa sowiecbich sadystów.
Nieszczęsna kobieta w pętach sędziego śledczego.

(Tctefonem at w | „G assty  P or.)“ ,

Pogranicze sow. 14 lipca
Trzy lata temu, w czasie spro­

wokowanego przez czrezwyczajkę 
spiska kontrrewolucyjnego takzw. 
zamachu Tagańcowa, aresztowano 
między innymi w Leningradzie mło­
dego czerwonego oficera ii, syna 
głośnego dowódcy wojskowego, 
okręgu moskiewskiego w czasie 
wojny światowej. Aresztowanego 
odesłano do Moskwy pod zarzu­
tem udziału w zamachu. Gdy pani 
S. słynna z piękności przybyła do 
Moskwy, aby ratować ukochanego 
męża, dowiedziała się, że los jego 
spoczywa w rękach sędziego śled 
czego Jagodkina, syna znanego 
profesora uniwersytetu. Pani S. 
zwróciła się natychmiat do Jagod­
kina, swego star* go znajomego o 
pomoc. Jagodkin z zadziwiającą 
grzecznością przyjął p. S. uspaka­
jając ją oraz prosząc, aby często 
odwiedzała gc, gdyż stały kontakt' 
konieczny jest celem na rychlejsze- 
go zwolnienia jej męża; W czasie 
tych wizyt zażądał on od p. S. „mi- 
łości", pod gr< ź ją natychmiasto­
wego rozstrzelania jrj męża, a gdy 
zrozpaczona S. odmówiła, sędzia 
Jagodkin dokonał na niej ohydne­
go gwałtu. S. wpadła w obłęd i 
umieszczono ją na klinice' dla umy­
słowo chorych. Tu dow iedział się 
ie  mąż jej już dawno został stra­
cony na mocy polecenia Jagodkina 
który właśnie sprowokował cały 
proces i wydał rozkaz zaareszto­
wania i s racenia oficera S,, aby 
igrając jego ż ciem, zmusić żonę 
do zdrady i wzajemności, dawno 
już bowiem w niej się kochał.

Minęły trzy la a Pani S. wy­
zdrowiała i wyjechała do Łotwy, 
gdzie następnie wstąpiła w związ­
ki małżeńskie z* przemysłowcem 
B. Niedawno pani S nagle dostaje 
depeszę z Leningradu z wiadomo­
ścią, że jej stara matka dogorywa 
i błaga jedyną <órkę, aby przyje­
chała pożegnać się z nią przed 
śmiercią.

Pani S. — mimo — uprzedzeń 
znajomych, obawłjących się no-

czyć, sławił się lulaj, aby pomóc tro­
chę. Grzeczność za grzeczność.

Nareszcie z zadymionej chaty wycho­
dzi ciężko stary „kmiotek". Pyszny typ, 
niem a co gadać!

Przedewszystkiem trzeba wieprzka 
zważyć, najpierw żywego, polem drugi 
raz po zabiciu. To tak dla wszelkiej pe­
wności, aby potem nie było jakich niepo­
rozumień przy podziale. Stary Hoursault 
weźmie jedna połowę, ja druga; natu ral­
nie odstąpi się po kawaiku jego synowi i 
zięciowi. Tych dwóch wieśniaków niema 
obecnie. Nic dziwnego zresztą: co tam  o- 
ni wszystkiego razem dostaną!

Żeby wieprzka zważyć, trzeba go naj­
pierw wpędzić do sporej drewnianej klat­
ki; potem go się przeniesie razem z klat­
ką na wagę.

W chlewku jest zupełnie ciemno; 
wieprzek śpi.

Ja  i pisarz gminny wchodzimy do 
w nętrza chlewka; Hoursault czeka przy 
drzwiczkach z nastaw ioną otw artą klatką.

— Nuże, dźwigaj się! — woła rozka­
zująco pisarz. A że wieprzek an i myśli się 

, ruszyć, tedy daję mu pożądnego kopniaka.
Wieprzek zryw a się gwałtownie, trąca 

nas., i obaj leżymy odraeu na ziemi. A 
raczej nie na ziemi, ale na mokrym gno- 
jul Padając, obtarłem sobie, porządnie ło­
kieć o mur. Czyżby len dziki wieprz miał 
n«j pozabijać?

Stary Hoursault klnie, — niecierpli­
wi się:

wej prowokacji, jedzie ćo Sowde- 
pji i oczywiście natychmiast po 
przekroczeniu granicy, zostaje are­
sztowana i dostarczona do dyspo­
zycji Jagcdkina. Ten z perfidną bez­
czelno: cią wyjawia swe prawdzi­
we oblicze. Przyznaje się, że depe­
szę matki sam sfałszował, aby mieć 
ją w swych rękach, że musi stać 
się jego kochanką, gdyż jego mi­
łość nie zna granic i że w razi.' 
oporu .zginie w lochach czrezwy-

Lwów. 15 lipca.
(.) Zarząd miasta Lwowa prowadzi 
już od dłuższego czasu usilną kam- 
panję o usunięcie z obre. u strefy 
zamieszkanej niebezpiecznego wul­
kanu, jaki stanowią składy amu­
nicji i prochownie na Janowskiem. 
Nalomiast maio kto uświadamia 
sobie, że
drugi taki n iebezp ieczn y w ulkan  
znajduje s ię  w  innej stronie  

m iasta
na Bogdanówce w pobliżu maga­
zynów kolejowych.

Tym groźnym wulkanem mogą 
się stać składy spirytusowa Fabryki 
wódek i Rafinerji spirytusu, f rmy 
Mikolascha, która to fabryka jed- 
rak w rzeczywistości już oddawna 
jest własnością Niemców, Braci 
Lederer.

Nagromadzone w olbrzymiej 
ilości zapasy spirytusu w tej rafi­
nerji, położonej wśród ciasnego 
kompleksu domów i jak to już wy­
żej wspomnieliśmy w pobliżu ma­
gazynów kolejowych, w razie wy­
padku pożaru stanowią 
m aterjał eksplodujący, który  
zdolen jest obrócić w  perzynę  
nietylko ca łe  przedm ieście, ale

Spoglądamy na  się wzajem podejrzli­
wie, wieprzek i my obaj. Znienacka rzu­
camy się na niego; ja go chwytam za u- 
sży, pisarz za ogon., ale wieprzek w yry­
wa się, ucieka, wlokąc nas za sobą w ja­
kimś piekielnym tańcu. Obijamy sobie bo­
ki o ściany chlewka. A wieprzek kwiczy... 
a s tąry^ Hoursault klnie co wlezie!

Nareszcie wpadam do korytka... na 
szczęście puste było. Ręce cale mam poka­
leczone. Niech djabli porwą całego wiep­
rza! Już dosyć mam lego wszystkiego!

Stary Hoursault wola łagodnie:
— Malusi! malu... malu...
A wieprzek wchodzi sam najspokojniej 

do klatki. r
W ieprzak waży 220 funtów, co notuję 

w swoim notesie. Stary Hoursault układa 
na framudze okna dwadzieścia dwa kam y­
czki — niby każdy po dziesięć.

„Kmiotek" mój ma olbrzymi nóż rzeź- 
nicki, ale nie zamierza go używać. W ycią­
ga z kieszeni spodni mały nożyk z rogową 
rączką. Czyżby naprawdę m yślał o za­
rżnięciu biednego wieprza tym  oto scyzo­
rykiem?

Na pytanie moje odpowiada dość opry­
skliwie, — nie potrzebuje nauki od niko­
go. Ów noiyk znalazł kiedyś na drodze, 
zupełnie zardzewiały. Oczyścił go, n a ­
ostrzył, coś wspaniałego poprpstul On ja ­
ko były kowal przy kirasjerach, zna  się

czajki". Jej odpowiedź brzmi3*3 
krótko: „Wolę śmierć, n iżhćńbę“; 
Jagodkin swą pogróżkę wykona* i 
natychmiast wrzucił ją jako ci żką 
kon r-rrwolucjonistkę do słynnej z 
torti r ,,Ł ibianki" (więzienia m o ­
skiewskiego). 1 rzeczywiście zginę­
łaby tam biedaa kobieta, gdyby... 
nie samobójstwo Sa.tdnkowa. Po 
te rn  samobójstwie bowiem „sam* 
Dzierżyński robL lustracje wszyst­
kich cel więziennych w Łuoiance.

i całe m agazyny kolejow e z ich 
całą zaw artością, co stan ow iło­
by praw dziw ą katastrofę dla 

skarbu państw a.
Przykład/, jak groźnem stać 

się może to niebez ileczeństwo, 
mieliśmy przed laty, gdy w rafi­
nerji wybuchł ogień a równ eż pod­
czas pożaru, jaki miał miejsc: na 
Boglanówce przed kilku mie­
siącami, kiedy tylko energicznemu 
ratunkowi straży pożarnej i wojska 
zawdzięczyć należało, że zdołano 
uniknąć nieobliczalnej katastrofy.

Ze względu i;a to niebezpie- 
czeń two, sprawą tej ratiaerji wi­
nien się zająć poważnie zarząd 
cminy m. Lwowa, zwłaszcza, że 
ak się dowiadujemy, są obecnie 

w toku pertraktace B aci Ledere- 
rów z rządem polskim o odsprze­
daż tej fabryki skarbowi państwa.

Obecni w ła ścce le  stawiając 
ogrom nie w ygórow aną cenę  
kupna a m ianow icie 1 i pół 

m iliona dolarów , 
pozyskali dla poparcia tej sprawy 
pewną osobis o ć ze sfer P.astow- 
ców a ostat iio czyni w lym kie­
runku bardzo gorliwe zabiegi zna­
ny adwokat lwowski, bardzo usto-

Obdarty łokieć przylepi! mi się do ko­
szuli; lewa ręka cała pokaleczona. Stary 
Hoursault przeciąga pomału nożykiem po 
kamieniu.

A ty, masz już medal waleczności? — 
pyta mimochodem pisarza.

— Juści że mam.
— Ja też miałem dostać, mówi stary, 

spluwając w bok. .Oto było .tak: nasz puł­
kownik...

— Słuchajcie Hoursault, mamy zabi­
jać wieprza!

Robię węzeł na postronku i poprzez 
kraty klatki staram  się zarzucić' go na 
nogi wieprza.

— Psiakrew! Nie tak! — irytuje się 
„kmiotek".

W yrywa mi postronek, robi węzcl na 
swój sposób; wycia.garny wreszcie wiep­
rzaka i układamy go na słomie.

■Zniecierpliwiony już szarpię z całej s i­
ły za postronek; wieprzek legł bezw od­
nie, a stary Hoursault przyklęka mu na 
garka No, nareszcie! Najtriidnie;sze ;uż 
zrobione! Pisarz odchodzi, jak o /że  obecnie 
oje m a już co robić. A tymczasem stara 
Hoursauttowa przynosi dużą glinianą 
miskę.

(C. d. n.)

Wstąpił tn ędzy innemi do celi, w 
któ vj leżała storturowana pan: S. 
Zapytał ją więc o przyczynę uwię­
zienia.

Pani S di kładnie opowiedziała 
Dzierżyńskiemu który znał jąjeszcze 
przed a alnem spotkaniem się z Ja- 
godkinem, natychmiast też wydał 
wyrok zw lnia ący n. S. a Jagod­
kina — naczelnego śledczego mo­
skiewskiej czrezwyczajki skazują­
cy na rozstizelanie.

Jeszcze tego samego dn a pani 
S. zosfala odstawiona do g anicy 
łotewskiej (obecnie przebywa w 
Rydze), a Jagodkina stracono w lej 
sam j c e l , w której on tcturowal 
oporną c fi arę swej „szalonej mi­
łości*.

sp.nkiwany politycznie który ma 
za przeprowad enie tej transakc i 
otrzymać honorarjum w kwocie 25 
tys. dolarów.

Jakkolwiek informacje co do 
powyżej wymienionych rokowań 
pochodzą z beiwzg'ędnie wiary­
godnego źródła, niemniej nal?źy 
wyrazić przekonanie, że dyrektor 
departamentu monopolowego w Mi­
nisterstwie skarbu p. Głowacki, 
podda szczegółowemu badaniu 
przedłożoną ofertę i nie pójdzie 
tak łatwo na rękę panom Lcdsre- 
rom, który; h warunki są wprost 
nieprzyzwoite, zwłaszcza jeśli się 
w; źtnis pocL uwagę, że w Mało* 
polsce jest do nabycia cały szereg 
rafineryj spirytusu za wielokrotnie 
niższą cenę a skarb naszT j st zbyt 
ubogi i ma przed sobą zbyt wiele 
piekących po(rzeb do zaspokojenia, 
aby mógł robić tak znaczne coia- 
rowe prezenty.

Przytoczone równ:eż na wstępie 
względy na położenie fabryki, za­
gra: ającej bezpie zeństwu naszego 
miasta i objektów rządc w/ch w po­
staci magazynów kolejowych, win­
ny zaważyć na szali, tak, że zdaje 
s ę bez zbytniej śtniałeści możemy 
ryzykować przypuszczenie, iż pro- 
jek owana przez pp. Ledererów 
transakcja nie dojdzie do skuiku.

— o — *

75-lecie urodzin fflau-
pass^to.

Paryż, w  lipcu.
(f) Podobnie, jak niegdyś, 

siedm miast greckich spierało się 
o zaszczyt, w  którem z nich stała 
kolebka wielkiego Homera, tak 
przez długi czas kilka miast Nor­
mandii usiłowało na w yścigi udo­
wodnić, że jedno z nich jest miej­
scem urodzenia słynnego noweli­
sty Guy do Maupassanta. W ielbi­
ciele talentu Maupassanta. rozpo­
częli źródłowe badania, uwień­
czone pomyślnym skutkiem. Oka­
zało się, że znakomity pisarz u- 
rodził się w  zamku Miroinesnil. 
zaś ochrzczony został w  Tourvil- 
le, gdzie też zostanie 6. września 
odsłonięty jego nomnik. Nb.M au- 
passant urodził się 5. sierpnia 
1880, w ięc w roKU oieżacym przy­
pada 75-lecic jego urodzin.

wstali?
No, jakże? Możebyśc.ie nareszcie n a 'le n i chyba najlejiiej. Nożyk tnie popro- 

stu jak brzytwa!
— Lepiej od b rzy tw y■ nawet, rozumie 

pan?

G roźny wulkan pod Lw ow em -
Rafinerja spirytusu na Bogdanówce może w razie pożaru obrócić w perzynę całą 
dzieln:cę i magazyny kolejowe. — Zarząd miasta winien zająć się 1ą sprawą, 

zwłaszcza wobec pogłosek, iż skarb państwa ma nabyć tę rafinerję:
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Czy człowhb od małpy pochodzi -  o tcm rozstrzygnie... ława
przysięgłych w Dayton

Lwów, 15. lipca. 
ftp.). Donosiliśmy już przed kilku dnia­

mi o niezwykłym procesie, jaki w najbliż­
szych dniach m iał się rozpocząć w am e­
rykańskim  stanie Tennpysse w miejico- 
wośoi Dayton przeciw nauczycielowi tam ­
tejszej szkoły p. Scopei.

Rozprawa w tym jedynym w swoim 
■ rodzaju procesie, przypominającym zaiste 
epokę średniowiecza już się obecnie roz­
poczęła przed sądem przysięgłych w D an­
ton. Nauczyciel Scopes jest obwiniony, iż 
wskutek rozpowszechniania w szkole te- 
orji D arwina o pochodzeniu gatunków 
—rzyt wśród uczniów niewiarę w praw­

dy objawione i rozsiewał zgorszenie po­
śród micdego pokolenia.

Na tę sensacyjną rozprawę 
przyoyli do Dayton sprawozdawcy w szy­
stkich większych dzienników am erykań­
skich, a nadto dziesiątki tysięcy publicz­
ności se wszystkich stron limeryki, tak, 
że m us ano dokoła budynku sadowego 
wystawić ogromne trybuny dla audyto- 
rjntn, a rozprawa odbywa się na podwó­
rzu sądowem. ,

Proces ten budzi nielylko zaintereso­
wanie w całej Ameryce, ale znajduje ró­
wnież

żywy oddźwięk w Anglji,
gdzie kwestja podniesiona przez sąd w 
Dayton wywołała polemikę zasadniczą na 
temat, w jaki sposób ma być w szkołach 
udzielana nauka religji, jakoteż przyrody.

Jak  się odbywa proces w Dayton, 
świadczy wielce charakterystyczny fakt, 
Że przewodniczący Trybunału J. F. Ronl- 
Ston, zdecydowany

przeciwnik teorji Darwina, 
w swojem zagajeniu zozaaczył, że wierzy 
niezachwianie, iż łaska Łaska będzie go 
wspierać przy prowadzeniu rozprawy, po ■ 
czem otworzył rozprawę odczytaniem 
pierwszego rozdziału z Genozia na dowód, 
że człowiek został stworzony przez Boga, 
b uio jaa Scopes pouczał, iż pochodzi od 
niższych stworzeń.

Przysięgłym postawiono przed zaprzy­
siężeniem pytania, jaki jest ich pogląd na 
teurję ewolucji, czy są dobrymi chrześci­
janam i,

czy znają biblię, 
oraz jak się» zapatrują na konflikt między 
biblją a  teoria ewolucji Darwina. W ciągu 
tych pytań jeden z przysięgłych oświad­
czy ł, że nie c: ytał biblji, bo w ogóle nie 
umie czytać. Przewodniczący nie uznał 
tego za przeszkodę do wykonywania urzę­
du sędziego przez odnośnego obywatela.

Na uwagę w tym jedynym w swoim 
fodzaju procesie zasługuje także

niedopuszczenie do rozprawy uczo­
nych w charakterze świadków.

Na odnośne żądanie obrony, prokura­
tor uświadczył, że do rozstrzygnięcia o 
przedmiocie oskarżenia lie może dopu­
ścić naukowe1 o materiału dowodowego. 
Inicjatorem  caŁgo procesu jest głośny se­
nator William J. Bryan, wielokrotny acz 
niefortunny kandydat na prezydenta Sta­
nów Zj., który nie lękając się kpin i a ta­
ków, śmiało stanał po stronie przeciwni­
ków Darwina. „Dajemy pieniądze na  u- 
trzym anie szkół, mam y więc prawo stano­
wić, czego w tych szkołach m a się na­
uczać!" — twierdzi bryan . A dalej mówi 
on: „Nauczyciel, pobierający za swą pra-

P o s z u k u j ą
ŁADNE MIESZKA .IE 4-5 pokoi.
z  p e łn y m  k o m f o r t e m  w e l e g a n c k ie j  
d z ie ln ic y .  P ie r w s z e ń s tw o  m a  o k o l i ­
c a  Ł ł s tu p » i ł a  Z głoszen ia  p is tm n e p o d  
„Tkużo s ł  ń e a ” do Biura Sokołow skiego 
3*01 Jag ie llońska  7.

Operator Dr. D. s a s s o w e r
o r d y  n u j e  3723

L w ó w , K o ł łą t a ja  7.

usuwa radykalnie bez boi u uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki.

Skład I wyrób: 3°32
Apteka M. Ettingera

Lwów, pl. Goluchowskicli.

cę banknoty dolarowe, na których w ypi­
jane jest hasło:

In God r e  trust 
(wierzymy w Boga), m iałby wykraczać 
przeciw boskiej nauce?".

Bryan oświadcza wobec całego społe­
czeństwa, że celem jego jest uchronienie 
młodzieży przed zarazą niauowiantn a i 
żc jeżeli chodzi o dopięćip tego celu, to 
gutów jest prowadzić propagandę w tym 
kierunku, aby całą .biblję wprowadzić 
do ustaw Stanów Zjednoczonych.

W dzień otwarcia rozprawy przeciw 
Scopes'owi, Bryan zebrał wielką liczbę

swych zwolenników i z wysokiej góry za 
m iastem

wygłosił fanatyczną mowę.
Przyroda przyczyniła się do spotęgowania 
skuteczności tej prop°gan,,y, gdyż w cza­
sie zgromadzi nia rozszalała się burza, a 
tubalny glos B ryana rozlegał się wśród 
błysków błyskawic i huku piorunów, co 
czyniło zaiste niepospolite wrażenie, jak 
gdyby ten Mojżesz, którego chce zwalczyć 
teorja Da-wina, sam wysfąpil ponownie w 
obromo boskich praw, jak ongi na górze 
Synaj,

Pierwszy miljon kilometrów
polskiej iinji lotniczej,

Wystarczyłoby na 25-krotne oblecenie zem i dookoła!
Lw ów, 15 lipca.

W  dniu lt-gu  lipca r. b. prze­
leciały płatowce Polskiej linji lo­
tniczej swój pierwszy miljon kilo­
metrów. Cyfra potężna, zrozu­
miana dopiero wtedy, gdv się po­
równa długość równika ziemskie­
go 44.000 kim., odległość księżyca 
od ziemi 384.420 km. i drogę księ­
życa naokoło ziemi 2,500.000 kim. 
z przelecianą linją Polskiej Linji 
Letniczej od pierwszego dnia jej 
założenia, t. j. od 1-go września 
1922 r. do dnia 11-go lipca 1925 r.

Blisko dwadzieścia- pięć razy 
równik dookoła — bez żadnego 
wypadku, z punktualnością pra­
w ie 100% i wśród trudności, któ­
re trudno pojąć, gdy się ich na 
własnych nerwach ustawicznie 
nie odczuwało.

Ten miljon kilometrów, obsłu­
żony personalem technicznym _ i 
administracyjnym polskim, daje 
zupełną gwarancję, że przy tro­
chę ettergiczniejszem poparciu li­
nji przez Rząd i społeczeństwo,

zamieni się w  całe szeregi miljo- 
nów, powiększając z każdym  
dniem i każdą porą roku doświad­
czenie i potrzebę komunikacji lo­
tniczej w  Polsce.

B y uzyskać w przeciągu trzech 
lat tak ładną sumę przelecianych 
kilometrów, trzeba było zapom­
nieć o deszczu i mgle, o zimie i 
wichrach, trzeba było latać i la­
tać. Ściśle według rozkładu lo­
tów, nie oglądając się na nerwy, 
z wytkniętym  celem stworzenia 
nietylko linji, lecz stałego połą­
czenia, na minuty obliczonego ru- J 
chu pasażerskiego, pocztowego i J 
towarowego.

Ten w  Polsce pierw szy jubile­
usz lotniczy jest największem od­
znaczeniem, jakie mogło spotkać 
Kierownictwo Polskiej Linji Lo­
tniczej i cały jej personal techni­
czny i administracyjny.

Z dumą notuiemy te pierwsze 
polskie mifjon kilometrów w po­
wietrzu.

Ośitfomiijonswii armia Stanów 
Zjednoczonych.

N ow y Jo rk } w  Hdcu 
(f) Dzień „obroni- n a ro d o w ej"  w. S ta ­

nach Z jednoczonych jes t p róbą s jt mili­
ta rnych  olbrzym iej 3 emibliki. W  dniu tym  
o d b y w a się próbna mobilizacja^ t_ T. 
k ażdy  obyw atel obow iązany do obrony 
ki aju, m a się  zgłosić w  najblłższem  
biurze m eldunkow em . O tóż p o d czas nie 
d aw nego  (jdnia o b rony11 zgłosiło  się 
p rzesz ło  8 milionów  m ężczyzn. Tyle

w ięc  m oże arm ia S tanów  Zj. zmobili­
zo w ać  w  raz je  p o tu e b y . Jednakże m o­
żna  śm iało  przyjąć, iż S tany  Żj. posia­
dają o rócz tego około 15 miljon ó w  oby­
w a te li zdolnych do s łużby  w ojskow e] 
i m ogą w  ten  sposób  w ysiaw ić  ar ml*, 
najpotężniejszą w  św iecje , mjmo. Iż jej 
stan  pokojow y osiąga skrom ną cyfrę 
poniżej 200 tysięcy .

iłnglja obawia się o G braliai*.
Organ żuje obronę powietrzną.

Londyn, w Iipcu.
(f) Angielski gen .rat Ashtnore 

udsł się na zarządzanie władz na­
czelnych do Gibralta u, by zorga­
nizować tam obronę powietrzną. 
Jast to problem d ść trudny, gdyż 
jak wiadomo, Gibraltar jest stromi 
ska ą, na której wprost niema 
punktu oparcia dla aeroplanów, 
które przy w J o  wie czy lądowaniu

potrzebu.ą obszernych płaszczyzn.
Ashmore uchodzi w  Anglji za 

specja’istę w dz edzinie wojny 
powietrzne;. Podczas wielkiej wojny 
kierował obroną Londynu przed 
atakami z powie rza. On też wy­
nalazł sposób obrony miast przed 
atakiem nieprzyjacielskim zapomorą 
sieci, rozpiętych w powietrzu a trzy­
manych przez balony „captifs".

Z  teatru,
..Znajomek z  F ieście" , kom edia w  3 .ch  

ak tach  B runona W inaw era).

Lw ów, 15 lipca.
Zimna. m óżgow o-spekulatyw na tw ó r ­

c a  >ść W in aw era  doznała srom otnej po­
rażki. W yschło  p ły tk ie źródełko , nie za  
sjlane ara, oodz emnym zw ftem  szcze re ­
go talentu, arai k rw ią  ż y w a  ze se rca  
w ytoczoną. Z re to rty . z k tó re j w yszli 
prof. P y te l i R. H, Inżynier, w ca le  nie­
źle p rezentujące s(ę gro tesk i na arenie 
życia w y sk o czy ł „Znajom ek z F jesole" 
—  zupełny już ..pom unculus", b lady, a ,  
nem jczny nadający się raczej dio panoipttt 
cum w oskow ych  figur. niż do łażenia po 
św iecie. W spó łczesny  w idz  tea tra ln y , 
aczko lw iek  mccno Już otum aniony o s ta t­
nimi eksperym entam i sceny , nje da d rw ić  
z siebie w. ży w e  oczy  i b ra ć  się na k a ­
w a ł kilku naciągniętym  parodoksom  i 
kc-złom m yślow ym .

Z drow y dnstynlLt każe mu sle o d w ró ­
cić plecami od takiego ,,Znajom ka z Fie- 
so le11 dr. Tender a, k tó rego  n u tk ą  jest 
lokom otyw a, a  ojcem  M ara i mus dram a- 
tjcus. C ala ta  n o y s  kom edja W inaw era 
to  ,,nd p jes ni w y d ra  —  coś na k sz ta łt 
św id ra" . Ant to  m ądre, ani sp ry tne  am 
w eso łe . Syfon na scenie, w o d a  w  ż<r_ 
łądku, g a z y  w g łow ie . W ier gdy  w re ­
szcie p rzesta ją  m ajaczyć n.a scenie te 
m ózgow e m anekiny — z uczuciem ulgi 
ucieka się do dom u, mi ędzy  żyw ych  lu­
dzi, na czyste  pow ietrze . O g rze  e*i_ 
sem blu lepi ej się  nie rozp isyw ać, O kor. 
n ckl. K ow alski i Ł ozińska —  ty le  św ie­
cy  i w osku . Tym  razem  pustka w 
T ea trze  M ałym  b y ła  zupełnie zasłużona.

H enryk Z bierzchow ski.

 O--------

Z TEATRU NOWOŚCI.
„Grzebień szyldkietowy", komedja mał­
żeńska w 3 aktach Ryszarda Kenlera. 

Przekład Stefana 1'nukiego
Lwów, 15. lipca.

Raczej farsa niż komedja, lecz to jej 
bynajm niej nie ubliża, bawi bowie n  ser* 
decznie, zrobiona dobrze, typy żywe, n il 
m anekiny papierowe, fabuła zajmuj ica, 
choć nie nowa. Nieporozumienie międzf 
mężem a żoną wyrównane łatwo, be l 
zbytnich łez z jednej, targania nerwów Z 
drugiej strony. Pan małżonek zboczył Z 
prawej drogi, zapragnął przelotnego ro- 
mansiku z uroczą Łucją W ahrendorf. Na 
wyznaczoną schadzkę przybyw a podstęp­
nie żona. z ;zeeo w ynika moc przezabaw­
nych. komplikacji, rolę zaś główną w za- 
wikłaniu odgrywa grzebień szyldkretowy, 
wsunięty dyskretnie do kieszeni am atora 
nowych wdzięków.

Farsa Kesslera w ymap* zawrotnego 
lempa. P. Kazimierz Justiari wydobył je 
z zespołu, zdobywając i sobie markę do 
skonaiego reżysera.

Najlepszy dowód, ile dobrego zdziałać 
mogą trafne uwagi i wskazówki, m ieliś­
my na p. Marjanie Nawrockim Ml od] ten 
artysta, dotychczas blady, bez wyrazu, re- 

I cytujący monotonnie lub z przesadrym  
patosem powierzoną mu rolę, grał na 
prawdę po raz pierwszy i grał — co cie­
kawsze — Lez zarzutu. Typu kompozy­
tora operetkowego Hrawliczka, m ożna mu 
szczerze powinszować.

To również reżyserski sukces p. Kazi­
mierza Justjana.

A on sam, ten ukochany nasż — nie- 
,tetv gość warszawski, choć go tak we 
Lwowie braknie, stworzył postać doskona­
lą. Śmiech żywiołow’, panował na scenie, 
wtórowała mu i widownia. Bo»eż p Ju- 
stian  zasłużył na poklask bardzo gorący.

Partnerka jego, p. Marja Gorczyńska, 
zdobyła już cały Lwów teatralny. Dziw­
niejsza, że nietylko ród męski, ale i świat 
kobiecy. Śmieje się zawsze nadzw yczaj­
nie; w „Grzebieniu" podniosła wdzięk dy 
setnej potęgi. Śmiała się ślicznie, dasała 
równie uroczo, wprowadzając na scenę 
zawrotny ruch.

Bardzo staranna, jak zwykle, była p. 
Hilda Skrzj, dłowska; żurnalowe wygląda­
ła p. Amelja Grotowska; milutko p, Irena 
Dehnelów la, Całość me zepsuli pp. Antoni 
Szczepański i W ładysław  Surzyński.

W zastępstwie m il.
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Hitizł psczfowe p rze śp i pieniężne —  część pieniędzy spłonęła.
Lwów, 15 lipca.

(—) Tuż przed brama Dworca 
głównego, zdarzył sic wczoraj 
wypadek, który na długo utkwi 
w  pamięci przypadkowo obec­
nych tam osób. Mianowicie około 
godz. 12 w  południe 

czerwony wóz ambulansowy 
nr. 5, marki „Ford“, przedsiębior­
stwa przewożenia poczty, firmy 
Werner, ul. św . Michała, kierowa­
ny przez szofera Przybylskiego i 
konwojowany przez podurzędni- 
ka pocztowego, Koławskiego, któ 
ry po objeździe filji pocztowych, 
eskortował na dworzec przesyłki 
pieniężne, nagle

stanął cały w płomieniach. 
Skutkiem bowiem krótkiego spię­
cia kabel izolowany gumą zapalił 
się a ogień w  jednej chwili prze­
rzucił się na zbiornik benzyny i 
przód auta stanął w  płomieniach. 
W  wozie znajdowało się 170 prze­
syłek pieniężnych, wartościo­
w ych i zw ykłych. Konwojent Ko- 
ławski, który siedział obok szo­
fera, w  tej chwili zeskoczył z klu­
czami i otw orzył drzwiczki i przy 
pomocy szofera rozpoczął 

wyrzucanie przesyłek 
z wozu na ziemię. Bardzo energi­
cznie pomogli i głównie przyczy­
nili się do uratowania znacznej i- 
lości pakietów, przypadkowo o- 
becni na miejscu pożaru pp.: Jó­
zef Senkowski, zam przy ul. Le­
ona Sapiehy 85, W ładysław  Le- 
nuch, dorożkarz, Lóbl l i kas, 
ekspedient kolejowy, oraz Man- 
del Henryk, którzy pospieszyli 
samorzutnie na pomoc i ze znaj­
dujących się w nim 170 przesyłek  
126 zdołali ocalić.

Spłonęło 44 przesyłek, 
w  tem jeden worek pieniężny o- 
raz dokumenta przewozowe, skut

TEATR -WIELKI:
Środa, 15. bm.: „H alka", opera (debiut 

W andy Korytko — zamkniecie sezonu o- 
perowego).

Czwartek, 16. bm.: „Cln—clo", ope­
retka

Piątek, 17. bm.: „Dama w purpurze",
operetka.

Sobuta, 18. bm.: „Dziewczynka z 1001 
nocy", operetka.

Niedziela, 19. bm.: ^ I r a b in a  Marica", 
operetka.

TEATR M A LI:
Środa, 15. lipca: „Znajome! z Fieaole".
Czwartek, 16. bm.. „Znajomek z Fie- 

śole".
Piątek, 17. bm.: „Znajomek z Fie- 

sole".
Sobota, 18. bm.: „Znajomek z Fie- 

sole".
Niedziela, 19. bm.: „Znajomek z Fie- 

eoie".
TEATR NOWOŚCI:

Środa, 16. bm,: „1 =  0".
Czwartek, 16. lipca: „Brzydki Fer-

rante".
Piątek, 17. bm.: Generalna próba.
Sobota, 18. bm.: „Dzień i noc", dram at 

(premjera).
Niedziela, 19. bm.: „Dzień i noc", dra 

mat.
*

Teatr Wielki daje dzis ostatnie poże­
gnalne przedstawienie operowe tegorocz­
nego sezonu. Odegrana będzie ulubiona

kiem czego nie zdołano wczoraj 
jeszcze dokładnie ustalić w yso­
kość szkody. W  przybliżeniu 
szkoda ta łącznie ze stratą wozu  
w ynosić będzie 8—9 tysięcy zło­
tych.

W  chwili 
gdy wóz stanał w ogniu, 

natychmiast zaalarmowano straż

pożarną miejską i kolejową. Pier­
w sza przybyła straż kolejowa i 
częściow o ogień zlokalizowała. 
Firma Werner, która przed dwo­
ma laty zorganizowała przewóz 
Poczty automobilami, posiada 6 
w ozów  przesyłkowych oraz dwa 
małe w ozy listowe, które cztery  
razy dziennie przewożą listy.

Brutalne amopp Eijasza Reissa.
Przyszedł do cudzego mieszkania i skorzystał z samo­

tności służącej.
zam knął d rz w i n a  zasuw ką, p o .Lwów, 15 lipca.

(— ) S traszny  k rzy k , k tó ry  w czo ra j 
o  godz. 2 popoł. rozleg ł się w  gm achu 
hr. S karbka przy  pl. G o łućhow skch  
w y w a lił na podw órze  w szystk ich  mtesz 
k ań có w  dużej kam ienicy. O kazało  się, 
że rozpaczliw e te k rzyk i w y d a w a ła  
zam ieszkała tam  25-letm a M arja Ku- 
dryńska, służąca  u kelnera B lucka. 
W czoraj by ła  ona sam a w  rrfesakianiu, 
gdyż ch lebodaw cy  jej w yjechali.

P o  południu przyszed ł do tego  m jesz 
kan ia  40-letiij elektrotechnik, E liasz 
Reiss, rzekom o po odbiór zostaw ionych 
tam narzędzj. Uji z aw szy  K odryńską sa-

polska < pera Stanisław a Moniuszki „Hal­
ka” w koncertowem wykonaniu naszego 
zespołu w osobach pp. Lipowskiej tZofjaj, 
Cyganika (Janusz), Prawdzica (.lopteki, 
Jeleńsk_ego (Dziemba). W partji Halki de- 
biuu wać będzie utalentow ana spiewaczsa 
p. W anda Korytko, uczenica szkoły p. Ko­
złowskiej. Reżyseruje p. Ł ow czyński,. dy­
ryguje operą p. J. Lehrer.

Jutro we czwartek na scenie Teatru 
Wielkiego rozpocznie się rewja najprzed­
niejszych operetek, granych w tym sezo­
nie. Pierwszą będz-K świetna operetka 
„Clo-clo“ z p. Korabianką w roli tytuło­
wej. Dalszą obsadę głównych ról stanowią 
pp. Kasprcwiczowa, Ostrowski, Sowiński, 
Tatrzański (jednocześnie reżyser tej ope­
retki). Dyryguje orkiestrą p. Seredyński.

Teatr N-wości. Dziś, we śiodę nieod 
wołalnie po raz ostatni św ietna komedja 
tak bardzo przychylnie przyjęła przez 
krytykę i publiczność pt. „1 =  0" Macka 
z pp. Gorczyńską, Adwentowiczem i Ju- 
stjanem  w rolach głównych. We czw ar­
tek również po raz ostatni ukaże się arcy- 
wesoła komedja „Grzebień szyldkretowy" 
wprost entuzjastycznie przyjmowana przez 
puLliczność, która oklaskuje z zapałem 
świetnych przedstawicieli głównych ról 
pp.'Gorczyńską i Jusjjana.

Sobotnia premiera „Dnia i nocy", le­
gendy d ram . tycznej Annkiego, autora „Dy­
buka ‘ w Miejskim Teatrze Nowości, wy­
wołała niebywałe w tym  sezonie zaintere­
sowanie. Kasy teatralne w ciągu wczora, 
szego dnia rozsprzedały większą część 
biletów. Publiczność lwowska wiedziona 
instynktem, garnie się tłum nie do kas tea 
tralnych, w przeświadczeniu, że uczestni­
czyć będzie w rzadkiej biesiadzie a rty ­
stycznej. Gwarancję powodzenia dają ta ­
kie nazw iska jak pp. Gorczyńska, Adwen­
towicz i Justian, wykonawcy głównych 
ról, oraz takt, ze kierownictwo teatru  nie 
szczędziło trudów i kosztów, by postawić 
sobotnie przedstawienie na wysokim po­
ziomie artystycznym . Sensacyjna ta  no­
wość będzie graną tylko 6 razy, poczerń 
mili nasi i oście wyj( żdżają na dalsze w y­
stępy do Łodzi.

*
TEATR OOI PRO ^UO WE LWOWIE.

W piątek, 17. lipca zjeżdża do Lw<iwa 
po raz pierwszy w pełnym komplecie teatr 
„Qui pro quo“ z W arszawy pod dyrekcją 
Jerzego Boczkows^iego, który zaw ita do 
nas na 6 u ystępów.

Na program pierwszego przedstawienia 
złoży się w ielka rewia w 11 obrazach pod 
tytułem  „Siedm krów uustych", a  biorą 
w  niej udział artyści tej m iary, co H. Or­
donówna, Z. Fogorzalaka. ż -  Bracka, Kon-

rtią,
czem rozpoczął jej czynić miłosne pro­
pozycje. Gdy dziewczyna zalecankom 
jego się oparła, wówczas Reiss silą  ją 
zniewolił i najspokojniej wyszedł z 
mieszkania. U słyszawszy krzyk jej, 
w yszedł na ulicę } zw rócił się do po 
sterunkow ego z. prośbą, by  dziewczynę 
w ylegitym ował, gdyż ona go oczernia.

Posterunkow y oboje sprowadził na 
policję, gdzie Reiss w  dalszym ciągu 
W3 Pierał się sw ego  czynu. Oddano 
go do aresztów  policyjnych, zaś dziew­
czynę skierowano Jo  lekarźa sadowego.

'ad  Tom, Ludwik Lawiński, E. Bodo, $  
jaroszy, T. Olsza i kapelm istrz Z. Wieh- 
!er. — Przedstaw ienia te odbędą się w 
eatrze „Bagatela", a bilety są  już do na­

bycia w kasie teatru.

W spaniały przykład ofiarności z łoży ł 
S tefan Żerom ski, p rzezn aczy w szy  sw ó j 
dochód z  premjeTy w  te a trz e  im. Sło­
w ackiego w  K rakow ie na rzecz  budo­
wy gim nazjum im. Komisji Edukacyjnej,, 
w  lesie brzuchow ickim  obok L w o w u . 
P rz e d  paru dniami w p łynę ła  do M iej­
skiej K asy  O szczędności w e  L w ow ie  
na rzecz w spom nianej b u d o w y  sum a 
•‘>00 zł. p rzes łan a  p rzez  D yrekcję K ra­
k o w sk ieg o  tea tru . Kom itet sk łada nfi- 
niejszem  serdeczne podziękow anie z n a ­
kom item u ofiarodaw cy , za razem  zaś 
dziękuje D yrekcji tea tru  im. S łow ack ie­
go za skw ap liw ość , z jaką  spebiiiTa o - 
trzym ane zlecenie,

Spior.iuwame. W numerze wczoraj­
szym zamieszczono mylnie tytuł artykułu 
wstępnego: Miało być „Problem dostaw
1 ządowych" nie zaś — jak wydrukowano 
— .„wojskowych".

(—) Awanjb w policji. Z dniem wczo­
rajszym awansowali w policji lwowskiej 
następujący urzędnicy: asp. Kuncewicz,
Szechiński, Stryjkowski, Smólmcki i Cze­
chowski na podkomisarzy.

§ 19. Otrzymujemy następujące spro­
stowanie: Nieprawdą jest, jakobym w tar­
gnął za kulisy Teatru Wielkiego, prawdą 
jest natom iast, że znajdowałem się na ko­
rytarzu, oddzielającym kulisy od garderób 
męskich i nikt m i wejścia jako statyście 
nie wzbraniał. Nieprawdą jest, jakobym 
nie chciał wyciągnąć konsekwencji z u- 
chybienia memu honorowi, prawdą jest 
natom iast, że p. S. Kordowski do dziś nie 
wyzyskał przysługujących mu, wedle ko­
deksu honorowego, uprawnień. Nieprawdą 
jest, jakobym 26. czerwca usilow ił tego 
pana w czasie przedstawienia znieważyć, 
natom iast prawdą jest, żem go w an trak ­
cie faktycznie spoliczkował, w obecności 
dwu uproszonych zastępców honorowych, 
za co biorę pełną prawną i honorową od­
powiedzialność. Eugeniusz Katula, stud 
Politechniki, Lwów, ul. Leona Sapiehy 1.

(—) Walka konkurencyjna tandecian y. 
Łubin Teodor, inw alida, kupując ubranno 
dziecinne od nieznanej mu kobiety na pl 
Solskich, uderzył laską Samuela Skolara, 
handiarza starzyzną za to, iż ten ofiaro­

wał za  to ubranie wyższą kwotę. Skoiara 
który odniósł ranę zaopatrzyło Pogotowieu

(—) Piekarz kieszonkowcem. Za kra-, 
dzież portfelu z gotówką 21 złotych na 
szkodę M. S. aresztowano Jakóba Bergru- 
na współwłaściciela piekarni.

(—) Zamach samobójczy. Do -palności 
przy ul. Niemcewicza 21., zajechała wczo­
raj z prowincji 31-letnia K atarzyna Sedna, 
która przybyła do Lwowa w poszukiwaniu 
służby. Z niewiadomej przyczyn7 . zażyła 
ona wieczorem kwasu solnego. Pogotowie 
po przepłukaniu żołądka odwiozło ją do 
szpitala.

(—) Znów przejechany przez wóz. Iw an
Samson, woźnica zajęty u Marii Matys 
właścicielki wozów ciężarowych przy ul. 
Dunin-Borkowskich 15., jadąc wozem z a ­
przężonym w parę koni u  wylotu ul. Kazi­
mierzowskiej i Kołłątaja najechał na  Ozja- 
sza Jaczem ana, czeladnika piekarskiego 
i potrącił go dyszlem, wskutek czego Ja-: 
czeman dostał się pod konie, które go po­
kaleczyły na calem ciele. Jaczem ana opa­
trzył lekarz Kasy chorych, poczem pozo­
stawiono go w opiece domowej.

(—) Spadł z kufra i złamał nogę. W ła­
dysław Różański zam. przy u l: Kordeckie­
go 5., doniósł policji, że syn jego Stanisław  
liczący lat 12, chory od urodzenia na  krzy 
wicę, spadł z kufra w mieszkaniu i złam ił 
obie nogi. Pogotowie odwiozło nieszczęśli­
wego do szpitala.

(—) Zacznie się e, eon polowań. Wczo­
ra j o g. 1 w południe nieznani sprawcy 
włamali się do firmy „Pedete" przy ul. So­
bieskiego 3., skąd skradli 4 dubeltówki 
łącznej wart. 2500 złotych.

(—) Ukarany za pisanie na murze. Na 
szkodę N aftuły Wanga, który na nr. Żół­
kiewskiej coś pisał na murze, jakiś zło­
dziej wyciągnął z kieszeni pugilares z kwo 
tą 25 złotvch.

(—) Marcin, krwawy kosynier. Wczo­
raj przywieziono do szpitala powszechne­
go Gabrjela W oronicha z Malechowa po­
rzniętego kosą na rękach i prawym boku 
przez Marcina Radzina, zam. w Male­
chowie.

Samobójstwo lekarza-oiicera. W ystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie życie po- 
ucznik-lekarz W acław Janiszewski, przy­

dzielony do D. O. K. Lublin, chwilowo za­
mieszkały w W arszawie. Powodem był 
niepomyślny wynik egzaminu lekarskiego.

(i) Epidemja egipskiego zapalenia o- 
czn szerzy się w Polsce coraz bardziej. 
Ostatni biuletym  Generalnej Dyrekcji 
Służby Zdrowia notuje w ciągu ostatniego 
tygodnia niebyw ałą dotąd liczbę zasła­
bnięć 129! W woj. lwowskiem zanotowa­
no 15 wypadków, w wileńskiem 28, po- 
znańskiem 62, czyli około 50 proc.

(i). Nocne włamanie do kancelarii są­
dowej w Warszawie Nieznani w łam yw a­
cze porozbijali szafy i biurka w kanc ila- 
rji sądowej przy ul. Długiej. Kradzieży nie 
stwierdzono. Prawdopodobnie złodzieje 
poszukiwali jakichś aktów.

(i). Alumn wymordował cr s rodzinę. 
W Karoliszkach w woj. wileńskiem topo­
rem wymordował całą rodzinę, złożoną Z 
ojca, m atki i 10-letniej siostry alumn kato­
lickiego sem inarjum duchownego w W il­
nie, Piotr Stankiewicz. Tłem okropnego 
mordu były nieporozumienia rodzinne.

Afera szpiegowska w Białymstoku. W ła­
dze śledcze wykryły w Białymstoku orga­
nizację szpiegowską działającą na rzecz 
Niemiec. Szczegóły śledztwa nie są znane. 
W związku z aferą aresztow any został 
przemysłowiec i właściciel fabryki Bruna 
Schwalbe.

Samobójstwo z powodu niewpnszcienia
do Ani lji Pew na Paryżanka, która przy­
była do Anglji w celu odwiedzenia grobu 
swego narzeczonego, poległego w czasio 
wojny, popełniła w porcie samobójstwo. 
Powodem był fakt, że władze angielskie 
nie chciały jej wduścii; do Anglji.

Anto ciężarowe spadło z mostu. W po­
bliżu Elkau (Prusy wsch.) sam ochód’ cię­
żarowy, wiozący 5 robotników, spadł z 
mostu, wysokiego na 8 metrów do rzeki 
Ruduni. Jeden robotnik utonął, drugi 
zmarł wskutek odniesionych rai?

Konferencj państw sakoe.iyjnych w 
sprawie uregulowania długów przedwojen­
nych, która się m iała odbyć w Pradze 24. 
bm. została odroczona do listopada.
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ŚCISŁOŚĆ PRZEDEWSZYSTKIEM.
— Jakto? Znowu jesteś pijany? W  ta ­

kim samym stanie widziałem cię przed 
trzem  dniami.

— Nie jestem wcale w takim samym 
słaniel Użyłem tylko tego samego trunKu!

niezwykłe samobójstwo 
bułgarskiego studenta.

W iedeń w lipcu.
(f) Donoszą z lnnsb.uk;:: W Aa- 

Chensee znaleziono przed kilku 
dniami zwłoki młodzieńca, którego 
ręce i nogi były skrępowane. Są­
dzono, że zachodzi wypadek mor­
derstwa, lecz śledziwo ustaliło, że 
jest to — niezwykłe ' co prawda 
samobójstwo. Denat był studentem 
bułgarskim, nazwiskiem DymurR.i- 
sew. B ;dąc dobrym pływakiem, wąt­
p ił  czy się zdoła prędko utopić, 
wobec czego sam sobie skrępował 
Bogi i ręce, poczem skoczył do 
wody.

B ł  on członkiem partji fed.ua 
listów bułgarskich, stojących pec! 
Wodzą Panizzy, którego niedaw :< 
W loży Burgth atiu zastrzeliła Mon 
ta Carnidu. N ezwykłe samobój­
stwo Rusewa stoi w zw ązku z ■ a- 
mobójstwem pewnej 19 letniej pan­
ny w Innsbruck u.

 o---

Rielha eksplozja w za­
kładach filmowych.

/ Berlin, w  lipcu.
(f) Przed kilku dniami w  za­

kładzie kopiowania filmów (San 
et Comp.) nastąpiła eksplozja i 
pożar. Już pu przybyciu straży 
pożarnej odbyły się dalsze silne 
detonacje. Cały budynek spłonął 
,wraz z 2000 kg. filmów. Jest sze­
reg ofiar, mianowicie 2 spalonych, 
zaś 18 ciężej i lżej rannych.

 o —

7000 odmian róż.
Londyn, w  lipcu.

(f) W londyńskim ogrodzie bo­
tanicznym odbywa się obecnie 
w ystaw a róż, którą obesłały  
w szystkie wybitne cieplarnie Eu­
ropy i Ameryki, wystawiając  
wspaniałe okazy „królowej kwia­
tów". Zajmująca jest demonstro­
wana na tej w ystaw ie historia ró­
ż y /  z której dowiadujemy się, iż 
jeszcze w  wieku 16. znano w  Eu­
ropie tylko dwie odmiany tego 
kwiatu. Hodowla wyprodukowa­
ła w  w. 17 już 40 odmian a dzisiaj 
— pewien hodowca francuski po­
siada w swym  ogrodzie aż 7000 
gatunków róż!.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego korespondenta).

Stanifławów, w lipcu. 
(k). Budowa elektrowni. Podjęta przez 

obecny Zarzad m iasta sprawa elektryfika­
cji m iasta weszła w sUadjum urzeczyw ist­
nienia. Na ostatniem  posiedzeniu Rady 
miejskiej u rn  walono jednomyślnie przy­
stąpić do budowy elektrowni miejskiej i 
zakupić na ten cel odpowiednie grunta. 
Elektrownia stanie mianowicie na grun- 
Ueh Sokalów, które w tym celu zostaną 
przeż" nuasto zakupione. Mają one 7 i pół 
morgów powierzchni, z których 3 będą 
oddano pod elektrownię, a 4 pod budowę 
lworca budowlanego Koszt zakupna tego 
gruntu wraz ze znajdującymi się na nim  
budynkam i wyniesie 102.000 zł. Co do ko- 
.-z tó w budowy i urządzenia elektrowni, to 
wyniosą one do półtora miljona zł. Zgod­
nie z wnioskiem Magistratu uchwalono 
wstawić na ten cel do budżetu nadzw y­
czajnego 500.000 zł. na rozpoczęcie ro­
bót. z tem, że pukrycir tego wydatku bę­
dzie uzyskane przez rt-dukcje innych po­
zycji budżetowych w dziale inw estycyj­
nym; niezależnie od tego zostanie zaciąg­
nięty w P. h , O. k iedyt w wysokości
500.000 zł. Rentowność elektrowni obli­
czono w początkowym okresie na 7 i pół 
proc., a  następnie wzrastać ona będzie 
stopniowo tak, że dojdzie ostatecznie do 
wysokości 21 proc. Plan etekiryfikacii 
m iasta opracowali i rolesorowie Politech­
niki 'wowskiej j>p. Eberman i Sckolnicki 
Według tego planu, w mieście będą prze­
wody kablowe, a reszta ntlpow delrzne; 
motory będą użyte Circlowskie. Budowa

elektrowni zajmie 12—14 miesięcy i ukoń­
czona będzie we wrześniu lub paździer­
niku 1926 r W ten sposób zrealizowana 
zostanie jeden z najgłówniejszych postu­
latów dalszego rozwoju naszego miasta.

(k). Oddział Ligi Morskiej i Rzeczna;, 
jako filja is tr ieiącej w W arszawie cen­
trali, utw orzył się w ;ych dniach w Sta­
nisławowie. Do Rady Ligi weszh pp. woje­
woda Des Loges jako prezes, gen. Kowa­
lewski i dr. M. Waw-rzkowicz jako wice­
prezesi, oraz dyr. dr. Z. Sieradzki jako 
sekretar?. W ybrano nadto zarząd z p. rad­
cą K. Lityńskim jako prezesem i z p. rad­
cą J. Kasztelewiczem jajco zastępcą pre­
zesa.

(k). Biblioteka Miejska, która przLli 
dwoma m iesiącami otrzym ała nowe po­
mieszczenie, zostanie niebawem już od­
dana do użytku publicznego, gdyż upo­
rządkowanie jej jest już na  ukończeniu. 
Bibliotekarz p. Henryk Cepnik w ciągu 
kilku zaledwie miesięcy dokonał żmudnej 
naprawdę pracy przyprowadzenia do po­
rządku naszych zbiorów miejskich, które 
od 30 iat pozostawały bez żadnej opieki 
i znajdowały się w sm utnym  stanie. Po 
otwarciu Biblioteki, która wzbogaciła się 
ostatnio licznymi nowymi nabytkam i w 
formie darowizn lub zakupów, miasto na­
sze uzyska nową, a w ażną placówkę kul­
turalną.

(k). OsoLista. Dyrektor głównej pocz­
ty w Stanisławowie dr. Zygmunt Sieradz­
ki został posunięty do rangi 6-tej,

Kron5ka jarosławska.
(Od naszego korespondenta).

Jarosław, w lipcu.
(S). O poprawę byt; funkcjonariuszy 

państwowych. Onegdaj odbyło się w sali 
..Sokola" W alne Zgromadzenie Z. L. N. 
Obrady poprzedził referat p. prof. Wojta- 
ifówicza pt. „Związek ludowo-narodowy a 
kwestja uposażenia pracowników państwo­
wych". Prelegent poddał ostrej i surowej 
krytyce stosunek Z. L. N. do swych człon­
ków. funkcjonariuszy państwowych, któ­
rzy zniechęceni i rozgoryczeni apatią n a ­
czelnych organów Z. L. N., opuszczają to 
stronnictwo, szukając poparcia u innych 
stronnictw. Poczem wybrano nowy wy- 
■ izial, prezesem zaś Z. L. N. został pono- 
,.nie w ybrany prof. St. Komęza.

Na zwołanem potem zgromadzeniu w 
;ilka dni później, wiecu wszystkich u- 

rzędników w sali Sokoła, przewodniczył 
dyrektor poczty p. W odziński. Po rzeczo­
wym referacie pro1 Komęzy w yw ;ązała 
się ożywiona i bardzo rzeczowa dyskusja, 
poczem zapadła jednogłośnie uchw alona i 
odliowiednio zredagowana rezolucja do 
wszystkich klubów sejmowych z w yjąt­
kiem komunistycznego ■ z prośbą o popar 
cie słusznych postulatów funkcjonariuszy 
państwowych.

Z teatru. Krakowska operełka „Nowo­
ści" pod .dyrekcją Tad. Pilarskiego ode­
grała 7. bm. w sali Sokoła ,,Clo Clo“ z p. 
Czernekówną w głównej roli, oraz Tad. 
Pilarskim jun. i senior. Sala była prze­

pełniona-. Artyści zbierali zasłużone okla­
ski.

Egzamin ćoj za'ości w tut. pryw. se­
minarium naucz. ŻHństiem pod przewod­
nictwem w izytatora p. Edwarda Horwathu 
odbył się w dniach 24—26 z. :n. Świade­
ctwo dojrzałości o trzym ały  Hojnacka Zo- 
fja, Chudykówna Ade'a, Dołhunówna Ste- 
fanja, Gawlikowska W aler,a, Górecka Zo­
fia, Guzdówna Kazimiera, Jandurówna 
Stefanja, Koezyrkiewiezówn-a Janina, Kon 
cewiczówna Janina, Lewkowiczówna He­
lena, Lityńska Marja, Markowska Janina, 
Boiska Emma, Serafinówna Marja, Sto- 
larczvkówna Irena W asiewiczówna Albi­
na, Maciuc.hówiia Stanisław a. Reprobowa- 
no 4 abiturjtn lk i.

Egzamin dojrzałości w tut. prywat, 
gimn. żeńsk. im. I. Słowackiego a pra­
wem publiczności odbył się pod przewod­
nictwem radcy szkolnego p. Jahnera ze 
Lwowa w dniach 25—26 z. m. Św iade­
ctwo dojrzałości otrzym ały: Bugajska S ta­
nisława, Esslowicz Gizela, Fedorowicz He­
lena, Gebus Stefanja, Graff Szarlotka, 
Haendel Stanisława, Jarm ark Toni (cel.), 
Knobloch Marja, Kownacka Ludwika, 
Leidner TauU., Lewkowicz W anda, Mabl 
Gertruda, Malinowska Helena, Meisels 
Jadwiga, Milli Jadwiga (cel), Seiden Sa­
bina (cel.) Złoteńko Kazimiera. Reprobo- 
wano na 6 miesięcy 1 abiturjentkę.

Citroen jaśniejmy na wieży Eiffla.
Oryginalne pomysły francuskiego króla samochodo­
wego. — Hotele w sercu pustyni. — Niedoszła do skutku 
podróż królewska przez Saharę- — Paryż niechee sprze 
dać wieży Eiffla. — Litery świetlne o 40 m. wysokości.

Paty*, w lipcu.
Rywalem Forda jest, jak wiadomo, 

słynny francuski fabrykani Citroen, któ­
ry fabrykuje samochody seriami, po 600 
dziennie, czyli 219 tysięcy co roku. Kilka 
miesięcy tem u jjodjął on

podróż w głąb Afryki, 
którą miał odbyć w towarzystwie króla 
belgijskjego. W tym  celu pobudowano już 
w niektórych punktach projektowanej tury 

olbrzymie hotele
0 potężnych lampach łukowych. Później 
jednak plan ten upadł, a hotele stanowią 
cel wiatrów i piasków pustynnych. Miljo- 
ny, włożone w tę inwestycję, wygrał jed­
nak Citroen przedtem w Deauville, tak, 
że sprawa ta w niczem nie zaszkodziła
1 ibrykacji samochodów.

Od tego czasu nie słyszano nic o panu 
Citroen, który jest lwem, a zarazem 

„snfunt ♦» Tible" 
towarzystwa paryskiego. Nawet w ystaw a 
pgzeęiyatu artystycznego i sztoki dekora­

cyjnej nie pobudziła, jak się zdawało, 
Citroena do żadnej idei sensacyjnej. W 
rzeczywistości iednak król samochodów 
zupełnie po cichu gotował swoje wielkie 
„coup" - formalna

kupno wieży Eiffel, 
będącej własnością m iasta Paryża! Plan 
taki mógł oczywiście powstać jedynie w 
głowie takiego Citroena; nawet Amery­
kanie nia wpadli dotąd na podobny po­
mysł, a najśmielszy z nich zdobył się 
zaledwie ną projekt wykończenia obu 
wież katedry Notre Dame'

Jednakże, mimo swych dobrych sto­
sunków i znajomości w magistracie pary­
skim, tym razem  pan Citroen trafił na 
stan wczą odmowę. Odpowiedziano mu, 
iż wieża Eiffel

nie jest na ąrcrzedaż, 
pozatem zaś sytuacja finansowa m iasta 
nie jest tak rozpaczliwa, aby musiało o- 
no pozbywać się swych „największych 
dzieł sztuki,

Król samochodowy zaproponował tedy, 
aby mu, na czas w ystaw y przynajmmej 
wydzierżawić cztery ilbnym ie powierz­

chnie boczne wieży, aby — jak wyra­
zi! poetycznie — „światła ziemi można 

podnieść ku niebu".
Na to rada miejska się zgodzi.a, a Citroen 
natychm iast wziął się do dzieła. Kilkuset 
robotników pracuje gorączkowo nad zało­
żeniem instalacyj, które mają przewyż­
szyć wszystko, co dotychczas w tym kie­
runku wykonano. To też na wyścigach w 
\u teuil najlepsi przyjaciele i znajomi 
pj-zypuszczali masowe szturm y do Citro­
ena, aby wyjawił tajemnicę swej najbliż­
szej sensacji. Wreszcie, pod koniec progra­
mu francuski „Superford" zmiękł i oznaj­
mił atakującym  go ciekawskim:

„Moje własne nazwisko ma lśnić na 
[rzęch powierzchniach wieży Eiffla, 
zwróconych ku Paryżowi, a każdo litera 
będzie miała

4.0 metrów wysesk. ści'
Podobno Ford dowiedziawszy się o 

tym pomyśle, naprzód z zazdrości pożółkł 
jak ‘cytryna (nie citroen...), pofsm opano­
wawszy się, rzekł:

— Dobrze mu tak. W yda na to więcej, 
niż jabym wydał, bo m a nazwisko o 3 li­
tery dłuższe...

Katów nigdy nie 
M n ie !

ze-

N. Jork w lipcu.
(f) W miejscowości Little-rock 

(Arkan as) miano wykonać wyrok 
śmierci ńa dwu mordercach przez 
stracenie ich na krześle elektry­
czne m. W ostatniej chwili pokaza­
ło się, iż kata niema. Został on a- 
resztowany za jakieś przekroczenie 
przeciw wszechwładnej prohibicji. 
Wobec tego zarar.owała konster­
nacja wśród zebranych władz, a 
de ikwenci odetchnęli lżej, sądząc 
że egzekucja się odwlecze. Jednak­
że żadne sensacji tłumy widzów  
n e daty sobie odebrać sposobno­
ści ponurego widowiska. Z pośród 
widzów zgłosiło się natychmiast 
kilku ochotników, którzy ofiarowali 
się zastąpić kata i pocisnąć guzik 
puszcząjący śmiertelny prąd.

Przez losowanie wybrano jed­
nego z nich, solid ego i znanego 
kupca z Little-rock, który z wido- 
cznem zadowoleniem dokonał egze­
kucji a z nismniejszem zadowole­
niem zgarnał ho onarjum za swą 
obmierzłą pracę, wynoszące ?,50 
dolarów...

Jak z tego widać, może brak­
nąć np. ochotników do wyratowa­
nia tonącego z nurtów wezbranej 
zeki, lecz katów nigdy nie zabra­
nie...

Samo ójstwo mordercy 
dziewcząt,

Berlin w lipcu.
(f) Donoszą z Lubeki: Wkrótce 

miało cię tu odbyć stracenie ska­
z a n e g o  na śmieić Fiedemanna, który 
t opeinil szereg morderstw seksu­
alnych na dziewczętach.

Onegdaj morderca, gdy otwo­
rzono drzwi do j go ceii, wypadł 
nierpodz anie i przebiegłszy koto 
dozorców, wbiegł na drugie piętro 
i przez okno rzucił się na dzie­
dziniec, doznając tak ciężkich obra­
żeń, iż wkrótce zmarł.

Ostatnie mordeistwo, na k<«5- 
rem przyłapano Fiedemanna, było 
niezwykL bestjalskie. Oto w sama 
św ęto Nowego Roku zgwałcił on 
11 -letnią dziewczynkę, poczem za­
rąbał ją toporem a poćwiartowane 
zwłoki spalił w piecu.
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TRYUMF POLSKIEGO SPORTOWCA.
W arszaw a , 14. lipca. (w ) N a w iel­

kich m iędzynarodow ych zaw odach  lek­
koatle tycznych , urządzonych  przez  
,,S tadion“ Irancusk j, członek w a rszaw - 
sk ieyo  A. Z. S . Ju ljan  Zim m er, zdobył 
l nagrodę w  rzucie  oszczepem , osiągnął 
57.56 m., bijąc w szy stk ich  konkurentów .

 O -
MISTRZ POLSKI PRZECIW REPRE­

ZENTACJI Lt/OWA.
Lwów, 15. lioca.

Zapowiedziane na dzień dzisiejszy za­
wody nowego Mistrza Polski Pogoni z ze­
społem reprezentacyjnym A.-klisowych 
klubów lwowskich budzi łatwo zrozumiałe 
zainteresowanie. Dochód z powyższego 
spotkania przeznaczony dla dotkniętych 
klęską powodzi klubów lwowskich. Ale 
metylko wzniosły cel ściągnie na cytadelę 
liczne rzesze miłośników sportu. Pubiirz 
ność lwowska zechce na pewno oglądną: 
Pogoń w nowej mistrzowskiej 3zacie i to 
temba■■dziej iż większość jej graczy wy­
stąpi w niedzielę w Krakowie w barwach 
reprezentacyjnych Polski przeciw Węgrom.

Oceniając zawody jutrzejsze ze stano­
wiska techniczno-sportowegc, stwierdzić 
możemy, iż zapowiada ą  się bardzo cieka­
wie. Podobno kapitan związKo^ry p. Ku- 
char ułożył drużynę reprezentacyjną, jSk 
następuję W innicki (Czarni;; B irnłSch 
(Hasmonea); Kmiciński (Cz.); Witkowski 
(Cz.); Mohr (H.); Schneider (H.); Muller 
Cr ) ;  W ollstahl (H.); Steuerman (H.); 
Kopeć IV. (Cz.); Wójcik (Cz.). Skład po­
wyższy uważam y za bardzo silny, to tez 
Poguń będzie m iała niełatwy do zgryzie­
nia oi cech. O ile gdacze reprezentacyjni 
wyzbędą się egoizmu i pamiętać bęaą o 
współpracy, to m ają wszelkie szanse me- 
tylko Pogoni dorón nać ale i ew entualnie 
odnieść zwycięstwa. A zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, iż zespół reprezentacyjny 
postawi sobie za punkt honoru wyjść z 
nowoupieczonym Mistrzem jak nadepiej. 
7. drugiej strony podziewa.ny się, że i 
Pogoń dołoży wszelkich starań, by raz je­
szcze wykazać, iż godną jest tytułu, który 
u osi. W każdym  razie spodziewamy się 
u jrrtć  grę interesującą, ciekawą, a przede- 
wszystkiero — fair. Spodziewamy się, że 
a tym ostatnim  przymiocie będą obie 
strony pamiętać. Na zawody dzisiejsze wy­
bieramy się bowiem z nadzieją ujrzenia 
pięknej gry propagandowej, godnej celu, 
któremu m a służyć.

Przy tej sposobność; pozwolimy sobie 
zwrócić uwagę sędziemu, któremu przy­
padnie zadanie prowadzenia zawodów, 
by z miejsca bezwzględnie zapobiegał 
wszelkim wybrykom i nie dopv ścił do gry 
zbyt ostrej ewent. brutalnej. Nie należy 
bowiem napominać, iż znajdujemy się w 
przededniu zawodów z W ęgrami; iż u trą­
cenie graczy przeznaczonych do repre­
zentacji odbić się moze na  wyniku, na 
którym wszystkim polskim sportowcom 
napiw ne wiele zależy.

Przypom inam y, iż zawody dzisiejsze 
odbędą się na  boisku „cytadeli1- o godE.
6-tej popoL

M
REGATY JUBILEUSZOWE 

W WARSZAWIE.
L  okazji 5-cioletniego jubileuszu Ko­

ła  W ioślarzy W arszawskich odbyły cię 
w niedzielę iniędzykhibome regntv wio­
ślarskie, udział w których wzięło ośm 
klubów stołecznych i prowincjonalnych. 
Sensacja dnia był hieg na ósemkach w y­
ścigowych o mistrzostwo W arszawy. Zwy­
cięstwo przypadło powtórnie Kołu W iośla­
rzy Warsz., które zdobywając drugi i iz 
z rzędu ty tu ł mistrz? stolicy, udowodniło, 
iż nąleży do najsilniejszych Klubów wio­
ślarskich Polski.

*
PONOWNY SUKCES AUSTRIAKÓW.

Rawiąca we F inlandji drużyna repre­
zentacyjna Austrji rozegrała dnia 12. bm. 
jako reprezentacja W iednia m iędzymia­
stowe zawody ze zespołem m iasta Wi- 
borga wygrywając w imponującym stylu 
v  stosunku 8:0 (1).

*
CIĘŻKA PORAŻKA V  ĘGRÓW.

Jak już wczoraj donieśliśmy, poniosła 
reprezentacja Węgier katastrofalną klęskę 
w Szwecji ulegając przeciwnikowi DWetnu 
w stosunku ( :2. Ze wzglęou na zbliżające 
się zawody Polska-W rgry, podajemy o ka­
tastrofie szwedzkiej jeszcze następuiące 
szczegóły:

Szwed-.i. zdając sobie sprawę iż po 
klęsce z  Au&trją m uszą się konieczne

zrehabilitować, z miejsca ruszyli pełną 
parą do hu:u i już w 5-tej minucie zdcly li 
przez Johansonu pierwszy punkt W 
20-tej min. 'dobył ten sam gracz drugą 
bramki., a  wkrótce potem powiększył Ry 
del s*an posiadania do trzech punkiów.

Druga połowa rozpoczęła się znów a- 
talcajii Szwedów, którzy zdobywają przez 
Kaufelda punkt czwarty. Węgrzy otrzą­
sają się z przewagi i osiągają przez Toha- 
csa pierwszą bramkę, na którą jednak go 
.:pod arze odpowiadają dwoma dalszymi
punktam i zdobytymi przez Johansona. 
Dobry strzał Tohacsa przynosi gościom
drura i osta‘nią bramkę.

Węgrzy wystąpili w następującym
składzie: Biri, Fogl I. i II., Pasoynnc, Kle-

Ź ycie  gospodarcze.

W arszaw a w 1 pcu. 
Główny U ząd S aiys yczny po­

daje takie dane o s anie urodzajów: 
Miesiąc czerwi.c był w całej 

Polsce chicduy. Chłtd.,, połączone 
z silnymi wiatrami a głównie :u ;za 
w maju i początku czerwca, nie 
stanowiły pomyślnych warunków 
dla wegetacji jar,, ch zasie wów, któ­
rych stan znacznie się ku połowie 
czerwca pogorszył. Późniejsze desz­
cze nie irogly już wpłynąć na ich 
poprawę. Brak wi g ic i odbił się na 
owsie. Najsłabiej przedstawiał się 
owies i jęczmień w województwach

Co się tyczy Małopolski nawie­
dzonej w r. ub. klęską nieurodzaju 
to w omawianym okresie przewi­
dywano zbiory ozimin zwłaszcza 
żyta dobre, przyczem niezmlarka 
w pszenicy wystąpiła w znacznie 
mniejszej ilości.

Sian zasiewów w stopniach 
kwalifikacyjnych (5 — oznacza stan 
wyborowy; 4 — dobry; 3 — śre­
dni przeciętny; 2 — mierny; 1 — 
zly); w drugiej połowie czerwca r. 
b. w porównaniu z rokiem uL e- 
głym przedstawia) się jak nastę­
puje:

1925 r. 1924
pszenica ozima 3,7 3,5
żyto ozime 37 28
jęczmień ozimy 32 V
pszenica jara 2 9 3,2
żyto jare 2 8 2,9
jęczmień jary 2,9 3.3
owies 2,7 3,1
koniczyna 31 3 6
ziemniaki 3 4 3 3
buraki cukow- 3,2 3,2
łąki suche polne 2,2 3 4
łąki mokre nizinne 2,7 32
łąki miljorowane 3,2 32
pastwiska natura). 2,3 3.2
pastwi s sztuczne 2 6 3.4

bor. Nadler, Remai III., Tohacą, Orth, 
W inkler, Jeny.

*
BILANS PARYSKIEJ OLIMPIADY.

Bilans paryskiej olimpiady wykazuje 
czysty dochód w wysokości 70.708 fr. Do­
chody wynosiły 15.562.267 fr., rozchód 
15 491.528 fr.

r*
NJBMI DEKOROWANY.

Fenom enalny biegacz finlandzki przy­
jęty został po powrocie z Ameryki z o- 
gromnemi owacjami i honorami. Prezy­
dent Fir landji Relander przyjął Nurmiego 
na posłuchaniu, powitał go w b. serdecz­
nych słowach i d< korował orderem Białej 
Róży II klasy.

wschodnich, gdzie znaczne szkody 
wyrządził słcoczek sześciorek.

Okopowym susza mniej zaszko­
dziła, a opady stan ich poprawiły. 
Oziminy rie ucierpiały a przecięt­
ny stan ich dla całe, Polski w dru­
giej połowie czerwca był znacznie 
Dowyżej średniego. Chociaż kwit­
nieniu zbóż towarzyszyły chłcdy. i 
zbyt silne wiatry, jednak odbyło 
s ę ono jeszcze w okieiie poprze­
dzającym deszcze, których ujemny 
wpływ dotychczas nie dał się do­
kładnie oznaczyć.

Nadmierne deszcz? końca czerw­
ca i początku lipca mogły zmienić 
podany stan zasiewów, czego w 
chwili obecnej Główny Urząd Sta­
tystyczny nie może jeszcze określić.

Jak widać z podanej kwalifika­
cji łąk i koniczyn siana w r.b. bę­
dzie b. mało, a to co zostało ze­
brane w znacznej mierze uszkodzi­
ły  lub zniszczyły panujące w cza­
sie sianokosu deszcze i Dowodzie.

Sady również n i  rokują obfi­
tego zbioru stan ich jest niższy od 
przeciętnego, kwalifikację otrzyma­
ły dla całej Polski 2,7. Lepsze na­
dzieje rokują jabłonie i śliwy, gdy 
grusze całkowicie zawiodły.

-  -  o  ■■

M ich  towarów nic wolno 
wwozić z Niemiec.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W an n w a , 14. lipca. (W.) Rozporzą­

dzenia Rady Ministrów z 11. lipca zaka­
zujące preywozu szeregu towarów z Nie­
miec obejmuje następującą listę: Chmiel, 
ryż, słoninę i smalec, ryby, wszelki e kon­
serwy rybne. rvby wędzone, śledzie wę­
dzone, żelatynę, klej m argarynę i sztuczne 

) masło jadalne, rośliny żyjące, tiaczynie 
, i wyroby garncarskie, wyroby fajansowe

i szklane, szyby i lustra, koks, gumy, ży­
wicę, półfabrykaty i wyroby żelazne, ałun 
i siarczan, sól glauberską, spirytus drzewn. 
preparaty arspno-benzelowe, ultram arynę, 
atram ent, wyroby z miedzi i stop miedzi, 
wyroby żelazne i stalowe, okuoia ćn drzwi 
i okien, śruby, zakrętki i podkładki, igły, 
broń ręczną i przybory do niej, parowozy, 
m aszyny do szycia, transm isje oprócz ło­
żysk kulkowych i rolkowych, wagi żelaz­
ne, przybory, części i odważnisr, klisza, 
wyroby zegarmistrzowskie, instrum enty 
muzyczne oprócz strun jelitowych, guziki 
i szpilki, przybory piśmienne, rysunkowe 
i malarskie.

Zaznaczyć należy, że pozwolenia na 
przywóz tych artykułów absolutnie udzie­
lane nie będą.

 — —
Giełda lwowska.

SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.
L w ó w , 14 lipca.

Kursa papierów dywidendowych na 
dzisiejszem zebraniu kształtowały się 
niejednolicie, przeważnie utrzymały się 
na dotychczasowym poziomie. Z akcji 
bankowych chciano płacić za Bk Hipo­
teczny 0 47, Małop. 0'30. Popyt za Bk 
Przemysłowym. Z akcji przemysłowych 
duże obroty w Chybiem (kilka tys. szt.), 
Chodorowie, Tespach.

Oferty kupna: Górki po 12'00.
Lokomotywy 0'60. Ćmielów 0'38. 
Interesowano się Rakszawą bez to- 
waru.

Tespy osiągnęły kurs 4 '40 , Ziele­
niewski 12'35. Towaru naogół mało. 
Zapotrzebowanie silne.

Tendencja niejednolita. Usposobie­
nie ożywione.

OBROTY W AKCJACH,
Lw ów , 14 lipca.

Przemysłowy 0'25, 0'2472, Browa­
ry 9 10, Chodorów 3 ’40, 3'35, Chybie 
4'30, Gazolina 115 ,  O ik osl'75 , Paro­
wozy 0'43, Tesp 4 ‘25, 4'30, 4 '4 0 ,  
Zieleniewski 12‘35

Giełda zbożowa.
Lwów, 14 lipca.

Stagnacja na giełdzie i poza giełdą 
nieprzerwanie trwa dalej. Podaż i popyt 
za efektywnym towarem, zanikły prawie 
zupełnie we wszystkich gatnnkach zbo­
ża. Także import mąki z - zagranicy 
prawie że ustał. Sporadycznie pojawia 
się podaż mniejszych ilości zboża chle­
bowego nowego zbioru z późniejszą 
dostawą bez chętnych nabywców. Ten­
dencja niezmieniona. Usposobienie na­
dal słabe.

Obroty prywatne.
Lwów, 15 lipca.

Wczoraj tendencja chwiejna. Obrót 
ożywiony.

Dolary amerykańskie 5.21'—  do 
5.21'25 dolary kanadyjskie 5.10'—  do 
5.10'25 korony czeskie 0 15'50 do 
0.15 66 leje 0.02'50 do 0 .0 2 6 6  franki 
francuskie 0.26 50 do 0 .2 6 '7 5  franki 
szwajcarskie 1 .0 0 — do 1 .02'—  funty 
szterlingi 25 .20 '—  do 25.25'—  nlem. 
marki nowe 0.00'—  do 0 .0 0 — .

ZŁOTO. 20 koron 21.80'—  do 
21.90'— 20 franków 19 .75 .—  do
19.85'—  20  marek 24,80'—  do
24.90'—  10 rubli 26.85 —  do 27 0 0 '—

SREBRO. Korona austr. 0.44'—  
do 0 .4 4 '2 5  5 koron austr. 2.32'—  do 
2 .35 '—  floren austr. 1.18:—  do 
1.20'—  rubel 1.85'—  do 1 .8 8 jk - kę» 
piejki za rubel 0 ‘8 5 ‘— da 0 81 '— .

Giełda warszawska.
W aiicaw a, 14. lipca. (Tal. C. P.) Dola­

ry St. Zjedn. 517, Franki 94.37, Sztokholm 
138.70 Holandja 208.40, Londyn 2Ł27, 
P:aga 15,41, bzw ajcarja 100.90, Wiedań 
73.1 j , W łochy 19.11

Niewesołe horoskopy tegorocznych
zbiorów w Polsce.

Skoczek sześciorek grasował w województwach wschod­
nich. — Kiepski stan jarych zasiewów. — Niedobór 

w sianokosach i w sadach.

n u

H E M I N G T S t M Z
p i s z e  c i c h o  i  m a  

„ i d e a l n e  u d e r z e n i e 11

Tow. BLOCK-BRUN $p.A!l!.
Warszawa Hotel „Bristol*

ODDZIAŁ

L W Ó W , ul. Pańska 11.
T elefon 15-55. 3262
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Giełdy Gbce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Znrych, 14 lipca. (Tel. G. P.) Paryż 
24 17, Londyn 25.04, N. Jork 515.2, Belgja 
23.95, Wiochy i8.95, Hiszpanja 74.80, Ho­
landia 206.45, Berlin 122.6, W iedeń 72.55, 
Praga 15.25, W arszawa 98.62, Budapeszt 
0 72 i pół, Bialogród 9.05, Ateny 8.35, Kon­
stantynopol 2.87, Bukareszt 2.42 i pól. Ten 
dencja spokoina.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 14. lipca. (Tel. G. P.) Dolary

705.70, bułgarskie 5.09, m arka niem. 
168.25, angielskie 34.42, francuskie 33.25, 
holenderskie 282.75, jugosłow. 12.46, pol­
skie 135.40— 180.40, szwajcarskie 137.70, 
węgierskie 99.70, czeskie 21 i pół.

Akcie: Zieleniewski 175, Apollo 600
Fanto 238, Karpaty 141, Galicja 1105, 
Schodnica 170. Siersza 47 i pól, Bank Ma­
łopolski 5.1, Bank hipoteczny 6.98, Kom­
pas 14.6, Portland cem. 3.10, Lumen 142, 
Mraźnica 40— 44, Tepege .14— 15, Browary 
lwowskie 130, Rakszawa 20 i pół.

Cotfuła giełdy lwowskie] z dnia 14 lipca 1925,

W artośt
eomio.

D yn"

1923 192 4

Mkp. Mkp.

280 140 w—
280 130 15000

1000 5GG —
280 184 2800
280 140 5600
280 140 2800
280 130 9000

1000 —- —
280 84 15000

' 280 84 —
1000 600 109000
5Ł0 — 5000

100C 650 —
50G 2000 —

1000 3000 25 gr
1000 2000 60 gr
1000 800 30000
1000 100J 2000

— —
140 14000 140
140 800 —

1000 — —
140 600 —
140 18000 —
280 200 5000

5000 15000 —
1000 300 10500

1000 4000 —
600 750 4gr
600 200 1000
350 175 —

1000 500 7550
500 350 20000
500 400 —

10000 2500 —
140 280 —
500 300 360
200 140 *“■
140 300 —
280 750 —

1000 — 1800
700 700 20000

1000 350 —
140 280 —
500 1000 —

1000 1070 —
140 90 —
500 200 1500

1000 520 45000
1000 210 —
140 240 4500
500 300 —
— —

Akcie
■ tuponem bloiactm

Ba. Ir. Związkowy 
Bank h ip o teczn y . 
B ar : handl. pozn. 
Bau K om ercja)..  
Bank M ałopo lsk i. 
Bank pow sz. kred. 
Bank F m m y s ło w . 
Bank R o ln ic u r . .  
b an k  ziem . kred. 
Bani. Zemelny . . 
Sw. Sp.Z . w P oz . . 
Agrocb“tn*a . .  .  
b n c ia  Btaituppuy 
B row ary . . . .  
C hodorow  . . . .
C h y b i e ..................
Cegielski . . . .  
Ćm ielów  . . . .  
Fabr. Lokom otyw  
O afota . . . . .
G a l i c j a .................
G azojjna . . . .  
G ó rk a . . . . . .  
K arpaltt . . . . .  
Krakus . . . . .  
ńarymn . . . . .  

N iemojowaki .  . 
„Nitrat* ZakŁ cii.
O ik o s ......................
Parowozy . . . .
P - i z e t ......................
Pocisk . . . . .  
Pok-icłe . . . . .  
Pol -  n a f ta . .  . 
Poiskle T ow . Bud.
P o t ę g a ..................
R akszaw a . . . .  
Rohn Z ie liń sk i.  .  
Siersza e « t r .  .  . 
Siersza góra. .  .
Spół. W ydaw nicza
T e h a t e .................
Tepege .................
T espy . . . . . .
T rzeb in ia  . . . .
I sns . .  .  . . .  
Zieleniewski . . .  
(mpex . .  .  . . .  
Polsk G lob .  .  . 
Polbai . . . . .

.  . . . . .
T o h a a .  . . . . .
W a * o l......
lo l . H urtow nia S. L

14 l ipca

płaca ż ą d a j ą
zł zł <rr

—
— — — — —
— -- — - —
— — — — —
— _ — _ —
_ — — — —

24 — 26 0-24V2-0*25
— — — — —
— — — — . —
— — — — —

— — — —
— — — —
— — — —
9 9 20 9 1 0
3 30 3 43 33 5  343
4 25 4 33 4*30

— — — — —
— — — —
- — — — —

— - — — —
— — — —

1 20 1 30 125
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— - — - —

1 70 1 80 1*75
-• 42 - 44 0 43
... — — ~ —
— — — — —
— — — - —
— — — — —
— — — —
— — — — —
— - — —
— — — — —
- — — —
— — — — — .
— — — —
— — — — —
- — — —
4 25 4 45 4*25—4 41

7
— ... -

12 20 12 53 12*35
— — — —

- — — — — |
— - — — —

— — - —— — - - —
— — - —
— — MW

j  ftieszkaitia, fokah, skleny

2 POKOJE z kuchnią poszukuję. Stefanja 
Kordasiewicz, Czarneckiego 26. 3799-2

POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią na obwo­
dzie m iasta przy tram w aju. Zgłoszenia 
pod „Lipiec" w Biurze dzienników 
Scherera, pasaż Hausmana. 3S15

E Rozmaita 1
N1EMIROW—ZDRÓJ — PENSJONAT 

„PRZYJAŹŃ w najpiękniejszem poło­
żeniu leśnem Pokoje obszerne i słone­
czne z utrzym aniem  w ykwintnenr^pd 6 
do 8 zł. dziennie za osobę. 3811-3

ZGUBIONA książeczkę wojskową, w ysta­
wioną przez komisję wojskową w W iel­
kich Oczach, powiat Jaworów, na n a ­
zwisko Sti fan Bulicz unieważniam . "807

Samochody *Ir i,£*£ x
Sześciu cylindrow e 17/49 HP d r sko­
n a j  sprężynow ane, duż. opony o s ło ­
now e, zużycie uenzyny 10 Itr ' n a  100 
kim. z ra jb a rd z ie j now oczesnem  w y­
posażeń  zm technicznem  w  cenie 1709 
do larów  am er. na dogodnych w arun­

kach wprz '&6zz. 3684
,CYCLECAR' Lw „wRomanowicza9

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woj­
skową, w ydaną przez P. K U. Lwów, 
bpwiat na nazwisko Klag Samuel. 3804

PIERWSZORZĘDNY m asaż twarzy.. —
„Kosmeo", Mikołaja 7 (obok cukierni).

3578-2

Motocykle angielskie
FRANCIS-BARNCTl.

Bez w en ty l', o liw ienia ani m agnetn  trzv 
b ie g . K ichstarter ośw ietlenie elektryczne, 
w  cenie od 1,006 zł. na dogodnych w a­

runkach w prow adza 3655
„C Y  C L E C A R “

3683 Lw ów , R o m a n o w ic z a  9.

LETNISKO zca łk o w item  utrzym aniem  od 
4—5 zł. dziennie. Zgł. Orawa, p. Skole, 
Jabłońska. 3800-2

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty 
wojskowe (książeczkę stanu oficerskie­
go, kartę mob.), wydane na nazwisko 
por. Alfred Straszyński. 3805

PRZETARG.
Kierownictwo Rejonu Inż. i Sap. Lwów 

ogłasza przetarg nieograniczony na splrn- 
towanie i drenowanie terenu pod lotnisko 
w Skniłowie obok Lwowa. Bliższych infor­
macji udziela Referent budowlany Kie­
rownictwa, ul. W ałowa 1. 16. III. p pokój 
Nr. 78. w godzinach przyjęć.

Termin otwarcia ofert 22. lipca godzi­
na  9-ta. 3814

l i  2913/bud.łai

OGŁOSZENIA.

f trnm, rp rzetoż , r a n i l i 1
LOKOMOBILA Clayton Shuttlew orth. 7 

a trr wfer, oraz różne pasy okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość- Młyn Mar ja 
Helena, Lwów. 3803-3

Z POWODU zwinięcia biura sprzedam za 
bezcen kilka lamp elektrycznych i nafto­
wych wiszącyi h i stojących, praue do 
kopiowania, kałam °rze, bibularze, noży­
ce do papieru, zegar pendulowy szafko­
wy, fotel do biurka chodniki paraw am k 
do pieca, piec naftowy. Sklep, Piekarska 
1. (Hotel Krakowski) róg. 3754-3

C T A H l V  S 7 t | l  1 1 7  CG w s z e lk ic h  s y s te m ó w  w y k o n u je  i  n t  
w  I  K ,  •  |  — p ra w ia  p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h

Z nifrCUl IC b s  (były k ierow nik  firm  A dam - Lwów, pi. B e rn a rd y ń sk i  1.
1 Ulliuni I ano Ski i D r e z t r ;  Synow ie). (H OTEL WARSZAW KI).

O r y a r i n n l n c  m  ' t r  a  o r t s h i e  n a  s k ł a d z i e .  * 4 P |  3482

i
L I C H T
H e tm a ń s k a  22

o b o t T eatru .

CeleB p i s z l M i  sbecneso l ś n i  „FATAHOlSAir
w e  L w o w ie , na p ierw szo rzędny  te a tr  św ie tlny  n a  w zó r w ytw ornych  sa l 
zagranicznych -  z ap rasza  Z arząd  P . T- P rzedsięo io rców  do zg łaszan ia  

ofert. W arunki od 10-tej do 12-tej codzienn ie  J o  dn ia  18. 1 pca  b. r.

5, K S
Dy w a n y ,  c5£Ty

FIR A N K I, K A PY , NARZUTY, 
L IN O L E U M , C E R A T ., r O Ł  
DRY, M A T ER A C E , M A T ŁR jE  

n a  P O K R Y C IE  M E Ii LI, P H IS Z E , TA­
PETY. W ła s n a  p ra c o w n ia  d e k o ra c y jn a .

I  i W Ó W ,

SoblcsftlEgp Z.
Ogrodzenia.
Siatki druciane, 
m. talowe. N a j­
l e p s z a  G a r a  
S z w ‘jM ir s k a  

m  i r k i  
„D ITFO U RA " 

3310 Rafy. Sita. Blachi dziurkowana.
I. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY ij
D r .  W I K T O R A
3806 j ł l a o  A k n r l e m l c l t l  1 . 
ord. od 9— popoł. Leczenie zębów  i jam y  
ustnej, bezb leśne  w yjm ow anie  zębów , 
w staw ian  e z fb ó w  w  zlocie i kauczuku.

3 nowe, typu 
n S a c k <( 

w większej ilości do sprzedania.
Wiadomość: HP IO II<ff Lwów>

Lwowska 48. Teł. 4-76. 1965
------------------------------

X>la, •w^jeżd.żających 
»  T herm osow e
I I  flaszki i re /e r -

a  f l ł  tm  w ow e w kładki
f M ffl po leca  najtan ie j

„ I I I O "
L w ó w ,

p l. M a r ja c k i 4.
3788

-  M A S Z Y  VA -  
DRUKARSKA
z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zara~ 

do sprzedania.
Eliższa wiadomość:
„ P  I  O  N “  

Lwów, Lw ow ska 48*
Teł. 4-76.

B I L E T Y

WIZYTOWE

wykonuje najtaniej

D r u k a r n i a
S p ó łk i A kcyjn e j 
W y d a  w n i c z e j
ul. ChorĄŻczyzny 31.

CEN I OGŁOSZEŃ'

Za iriersz l-szn&ltowy milinjtetrowy 
■zei 30 min.) orloszenii, zwykle za 
skstem 12 gr., -a  wiersz 1-sspałt. mili- 
ietrowy (p»er. 60 mm.) nrdesłane i ne- 
rclogi 30 g r , za wiersz 1-szpalt. n il i-  
ie'.rowy (szer. 60 mm.) pu kronice, 
mski i inseraty na stronach tekstowych

65 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 m m , w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 er , 
za w.rfrśl 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) r a  rierw szej stronię 45 gr., 
drobne ogłoszenia za "Iowo o gr., dro­
bne L jzeo  a  rep n u  i sprzedaż za sło­
wo Ą gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne, korespondt ntrie prywatne za f Io­

wo 12 gr., d L  potrzebujących pracy lub 
Dcsady 4 gr„ cała struna oeŁiszeniowa 
285 zł. p o i, cala strona tekstowa 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 670 zł. poi. — Ogłoszenia za ­
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy — Furta przekazów nie bonifi- 
k r ;einv. — Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 5 łamów (szpal 
tekstowe na 4 łam y (.szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie .................................... ZL 3.1
Z dostawą na miejscu, lub przesyłka

pocztową  Zł. Łf
Za granica .................................... Zł. 5.E

(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.
3  ■ .

Ni teśytość pocztową opłacono ryczałtem,

Nacz. Redaktor: J. Konarski.
D rukarni Kpótki Akcyjnej W ydawniczej pod zarządem J. Płockiego we Lwowie. Odpow. red.: JERZY KONARSKI.


